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„Zielona niedziela" 
w Wlelkopolsce

Na sobotnim posiedzeniu Wo 
jewódzkiej Komisji Zadrze- 
wień omówiono pod przewod­
nictwem prof. di'. T. Molendy, 

' dziekana Wydziału Leśnego 
WSR, sprawy, związane z dzi­
siejszą „zieloną niedzielą”, roz 
poczynającą akcję pod hasłem: 
100 milionów drzew na Tysiąc­
lecie. Kilka tysięcy pracowni­
ków leśnictwa i przemysłu 
drzewnego wyjeżdża dziś w te 
ren, aby pomóc w sadzeniu 
drzew.

Każde nadleśnictwo zobowią 
zało się zadrzewić jedną wieś. 
Okręg Lasów Państwowych — 
który dostarcza corocznie sa­
dzonek, zagospodaruje w tym 
roku 130 ha szkółek dla celów 
zadrzewieniowych.

Tej wiosny wysadzi się bli­
sko 420 tys. drzew, z tego po­
nad 40 proc, topoli, a także kil 

.kadziesi^t tysięcy- krzewów. 
Bezpośredni nadzór nad akcją 
sadzenia drzew sprawuje Wo­
jewódzki Komitet Dni Lasu i 
Zadrzewiania Kraju poprzez 
ponad 400 komitetów lokal­
nych. (emp)

Gdańsk, który w 
był największym 
Bałtyku, znowu 
okres świetności.

XVI icieku 
portem na 

przeżywa 
Dzięki po-

wrotowi do Macierzy, dzisiaj 
zaledwie 15 lat po wyzwole­
niu Stocznia Gdańska produ­
kuje 3 razy więcej niż w 
okresie międzywojennym, a 
port przyjmuje setki statków 
z całego świata. Na zdjęciu 
statek szwedzki w czasie prac 
przeładunkowych. Po opróż­
nieniu ładowni z rudy żelaza 
załaduje je polskim węglem.

Fot. — CAF

i korzystna dla obu krajów
Wicepremier Jaroszewicz o swym pobycie w USA

Wizyta wicepremiera Jaroszewicza w Stanach Zjedno- 
’ ’ czonych dobiegła końca. W czasie kilkunastodniowcgo 

pobytu w USA, jako gość rządu amerykańskiego, wicepre­
mier Jaroszewicz odbył rozmowy z prezydentem Eisenho­
werem, sekretarzem stanu Hertercm, sekretarzem handlu 
Muellercm, sekretarzem rolnictwa Bensonem, podsekrcla-
rzem stanu Dillonem, i innymi 
nticr Jaroszewicz zwiedził ponadto 
zakładów przemysłowych.

osobistościami. Wiccprc- 
15 najnowocześniejszych

W rozmowie z przedstawi-

16 zespołów w II lidze
W sobotę obradowało w

Warszawie nadzwyczajne ple 
narne zebranie zarządu PZPN.

Po ożywionej dyskusji pod­
jęto uchwałę, która przewidu 
je, że w II lidze zostaną prze­
prowadzone reformy, mające 
na celu zmniejszenie liczby ze 
społów do 16.

Rozgrywki mistrzowskie I i 
II ligi w br. odbywać się bę­
dą normalnie systemem wios­
na — jesień, natomiast klasy 
niższe grać będą przejściowo 
systemom wiosna — lato.

• ak podaje PIHM — zachmurze­
nie na ogół duże, a w wielu miej­
scowościach w ciągu dnia dłuższe 
rozpogodzenia. Miejscami opady 
eszczu oraz lokalne mgły, głów­

ki16 w dzielnicach zachodnich, 
emperatura minimalna w grani- 

^?Ch zera st. na wschodzie do 
Pus 6 na zachodzie kraju, maksy 
,5 na Plus 6 st. w Rrześzow- 

1 Plus 11 st., w Olsztyń- 
Skiem do 16 st. na Dolnym Śląsku.

wschodzie do

1-Majowy dar Stomila
■| Maja blisko — pisaliśmy wczoraj — załoga „Cegielskie-
* go” wzywa! Czyn produkcyjny stanowi najlepszą for­

mę uczczenia Święta Klasy Robotniczej. Z fabryk Poznania
i Wielkopolski napływają już 
licznych zespołów robotniczych 
twie, rolnictwie.

meldunki o zobowiązaniach 
— w przemyśle, budownic-

skiej partyzantce 
* °P reszty poszu­
kacie sami sroP

przyjemności

cielem PAP wicepremier Ja­
roszewicz podsumowując prze 
bieg i wyniki wizyty oświad­
czył m. in.:

„Wizytę w Stanach Zjedno­
czonych oceniam jako poży­
teczną i interesującą.”

Pięciodniowy pobyt w Wa­
szyngtonie umożliwił nam po­
ruszenie z czołowymi przed-

krajów rozwój wymiany han­
dlowej między USA i Polską. 
Odnieśliśmy wrażenie, że roz­
mowy te przyczynią się do 
stopniowego usuwania tych 
przeszkód w przyszłości ku 
obopólnej korzyści.

Opuszczamy Stany Zjedno­
czone przeświadczeni, że wi­
zyta nasza była pożyteczna, że 
przyczyni się do dalszego roz­
woju handlu stosunków go­
spodarczych i kulturalnych 
oraz wymiany doświadczeń 
technicznych z korzyścią dla 
obu krajów”.

W dniu dzisiejszym P. Ja­
roszewicz odlatuje do kraju.

PAP

Zawieszenie obrad 
Komitetu Dziesięciu

Szef delegacji amerykań­
skiej na konferencję Komitetu 
Rozbrojeniowego 10 państw 
Eaton podał w sobotę do wia 
dom ości, że w porozumieniu 
ze wszystkimi delegacjami po 
stanowiono zawiesić obrady 
Komitetu na okres około 6 ty 
godni, poczynając od końca 
kwietnia. Eaton wyjaśnił, że 
nie nastąpiło to bynajmniej 
na żądanie delegacji radziec­
kiej, jak to oświadczył Her- 
ter na piątkowej konferencji 
prasowej w Waszyngtonie. 
Wynika z tego, żc z inicjaty­
wą tą wystąpiła strona za­
chodnia. (PAP).

stawicielami administracji

Załoga Zakładów Przemysłu 
Gumowego „Stomil” zadekla­
rowała dodatkowe prace, war­
tości wieluset tysięcy zł. M. 
in. postanowiono wprowadzić 
do produkcji nowe maszyny za 
graniczne, typu „Monoband” 
już z dniem 1 maja, a nie — 
jak to przewidywał plan — 1 
grudnia br.

Wiążą się z przytoczonym 
zobowiązaniem dalsze, doty­
czące zainstalowania pras 
piętrowych do wulkanizacji 
opon rowerowych; planowa­
no uruchomienie 10 tego ro­
dzaju urządzeń do końca 
grudnia 1061 r., postanowio­
no zaś dokonać wymiany 13 
maszyn do 31 marca 1961 r.
Wprowadzenie „Monoban- 

dów” i pras piętrowych do pro 
dukcji pomoże, niezależnie od 
poprawienia jakości opon — 
zwiększyć fabrykację opon ro­
werowych wartościowo o ok. 
900.000 zł rocznie.

Zbudowanie i zamontowanie 
na 18 maszynach dodatkowych 
urządzeń, zwanych mechanicz­
nymi drążkami (w planie my­
ślano o 10 urządzeniach), w za 
sadniczy sposób ulży ciężkiej 
pracy robotników, zatrudnio­
nych w dziale konfekcji opon. 
Wiąże się to ściśle ze sprawą 
wydajności. Ocenia się, że mi­
nimalny jej wzrost (1 opona 
dodatkowo na 1 maszynę na 1 
zmianę), pozwoli dostarczyć na 
rynek w ciągu roku dodatko-

wą produkcję, -wartości 10 mi­
lionów zł.

W sumie — realizacja po­
ważnych zobowiązań „stomi- 
lowców” dopomoże w rekon­
strukcji i unowocześnianiu ob­
chodzących w tym roku 30-le- 
cie zakładów, (pż)

szeregu zagadnień interesują­
cych oba kraje i mających 
istotne znaczenie dla dalszego 
kształtowania się i rozwoju 
stosunków polsko-amerykań­
skich.

...Podczas tych rozmów prze­
dyskutowaliśmy m. in. istnie­
jące dotychczas różnice w po­
glądach, zwracając szczególną 
uwagę na przeszkody, niekiedy 
natury ustawowej, które ha­
mują leżący w interesie obu

Od wczoraj w hali nr 7
słynna „Rodzina Człowiecza"
lyczoraj, w godzinach porannych, w hali Międzynarodo­

wych Targów' Poznańskich nr 7, odbyło się uroczy 
ste otwarcie słynnej na całym święcie wystawy fotograficz 
ncj pt. „The family of men” (Rodzina człowiecza).

Trzech poznaniaków
ofiarami lawiny

Tragiczny finał wspinaczki w Tatrach

9
bm. w południe GOPR w Zakopanem został zaalarmo­
wany przez Górską Służbę Czechosłowacji żc trzech 

polskich taterników z Poznania: Stanisław Kubiaczck, Jerzy 
Kleba oraz Józef Reizing ponieśli śmierć podczas wspinacz­
ki po słowackiej stronie Tatr.

Maj pod znakiem oświaty
Narada kierowników wydziałów i referatów kultury po- 

wiatowych i miejskich rad narodowych — odbyła się wczo-
Omówiono plan pracy kulturalno-oświatowej na II 

wartał br. Głównym tematem narady były Dni Oświaty, 
» Prasy, obchody 1.000-iecia oraz Święta Pracy.

Wśród licznych imprez, przewidzianych na maj w związku 
* Dniami Oświaty oraz 1.000-leciem Państwa Polskiego, na 
czoło wybijają się: spotkanie nauczycieli — działaczy kultu- 
ralno-oświatowych, spotkania z pisarzami i naukowcami, 
Wystawy malarstwa i grafiki młodych twórców oraz nowo­
czesnej techniki, wyjazdy w teren teatrzyków' studenckich 
1 zespołów muzycznych, konferencja naukowa o roli nauczy- 
Sjela na Ziemiach Zachodnich, zorganizowana przez Instytut 
Zachodni i Kuratorium, wystawa „10 wieków architektury 
wielkopolski” i wicie innych, (ms)

A oto przebieg tragicznego 
wypadku: 6 bm. 5 taterników: 
małżeństwo Bożena i Andrzej 
Grzybkowscy, Józef Reizing, 
Stanisław Kubiaczek i Jerzy 
Kleba wybrali się po stronie 
słowackiej Tatr na wspinaczkę 
na północno-wschodnią ścianę 
Szatana.

W drodze powrotnej taterni­
cy zabłądzili i zamiast zejść 
do Młynicy znaleźli się nagle 
w Dolinie Mięguszowieckiej. 
Tam taternicy przebyli noc, 7 
bm. rano, postanowili jak naj­
prędzej wycofać się z doliny, 
w której groziło im śmiertel­
ne niebezpieczeństwo lawin. 
Nie zdołali ujść 50 metrów gdy 
potworna lawina ścięła z nóg 
Stanisława Kubiaczka i Je­
rzego Klebę. Ponieśli oni 
śmierć na miejscu.

Pozostała trójka przywią­
zała się linami i pośpiesznie 
wydobywała się z fatalnego 
miejsca. Nic uszli jednak 
daleko. Po przejściu zaledwie 
80 metrów od poprzedniego 
miejsca wypadku zeszła druga 
lawina, która porwała ostat­
niego, idącego w trójce tater­
nika — Józefa Reizinga.

W całej tej tragedii ogrom­
ne szczęście miało małżeń­
stwo Grzybkowskich, gdyż po-

łączony z nimi liną Reizing 
został przez lawinę dosłownie 
od nich odcięty i dzięki temu 
nie pociągnął ich za sobą. 
Reizing poniósł śmierć. Mał­
żeństwo Grzybkowscy przeżyli 
jeszcze jedną tragiczną noc w 
górach i dopiero 8 kwietnia 
wieczorem skrajnie wyczerpa­
ni dotarli do placówki Sło­
wackiej Służby Górskiej, któ­
ra natychmiast wyruszyła na 
miejsce wypadku. Niestety, 
znalazła tam tylko zwłoki 3 
polskich taterników. (PAP)

Zebranych gości powitali' 
delegat ZPAF na okręg po­
znański — prof. Stefan Pora- 
dowski oraz konsul amerykań 
ski w Poznaniu p. E. J. Nadel- 
man. Symbolicznego przecię­
cia wstęgi dokonał zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania 
— mgr Stefan Marzec. Wyra­
ził on podziękowanie organi-

eksponaty — doskonałe, pełne 
realizmu i niezwykle suge­
stywnego wyrazu, a także sub

zatorom tej mającej nie-
zwykle wysoką rangę huma­
nitarną — wystawy: Poznań­
skiemu Oddziałowi Polskiego 
Związku Artystów Fotografi­
ków oraz Towarzystwu Przy­
jaciół Sztuk Pięknych, a także 
twórcom oprawy plastycznej 
wystawy — E. Budaszowi i 
B. Kurce.

Wystawa, którą mieszkańcy
naszego 
możność 
kwietnia.

miasta będą mieli 
oglądać do końca 
zorganizowana zo-

stała w 1955 r. prz,ez Edwar­
da Steichcna i obecnie mieści 
się w Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej w Nowym Jorku. Jej

Zastępca Przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Poznania, mgr Stefan Marzec 
przecina symboliczną wstęgę 
na otwarciu wystawy „Rodzina 
człowiecza'’.

Rozpoczęło sie zwiedzanie cie­
kawej ekspozycji...
Fot. (2) K. Frzychodzki

telnej poezji fotogramy, obra­
zujące życie 68 narodów — 
wystawiane już były w wielu 
częściach świata. Ekspozycja 
poznańska zawiera 503 foto­
gramy. które stanowią wybór 
z najlepszych działów całości.

„Wystawa ta — zgodnie ze 
słowami jej twórcy — to ja, 
ty, my wszyscy”. Wydaje się, 
iż obejrzenie jej sprawi wiel 
ką satysfakcję nie tylko ama ­
torom dobrej fotografii, lecz 
również wszystkim, którym 
bliska jest idea pokojowego 
współistnienia narodów.

Wystawa czynna jest, co- 
dzi,ennie w godzinach 11—19 
(w niedzielę i święta od 9—19) 

(ch)



—--------------------------- INFORMACJE „GŁOS 1 | GOSPODARKA Str. ?

RedaKtor naczeit»y — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann. sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów: 
kultury — Janusz Biniek, miej, 
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — TadeuszKaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 
Dzisiejszy serwis fnformacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

Podpiłowane drzewa i „oparzone dzieci p SPRAWY NIEMIEC

Wspominamy przeszłość, by zapobiec powtórzeniu sią tragedii wojny

TVie wiemy, rzec® jasna, co właściwie mówił N. S. Chrusz 
czow generałowi de Gaulle, ale po przeczytaniu prze­

mówienia, jakie przywódca rządu radzieckiego wygłosił w 
Reims, możemy się domyśleć, że mówiąc o przyszłości, 
wspominał także przeszłość: również i on nie zapomina his­
torii.

N. S. 
wiał w 
Verdun,

Chruszczów przema- 
Reims po pobycie w 
po tym jak widział

GŁOS OBSERWATORA

Afryka walczy
IZ’ ończy się epoka syste- 

mu kolonialnego. Po 
Azji przychodzi kolej na 
Afrykę, którą w coraz 
większym stopniu obejmu­
je fala ruchu narodowo­
wyzwoleńczego. Jaką tak­
tykę w tej sytuacji wobec 
krajów afrykańskich sto­
sują europejskie mocarstwa 
kolonialne, a zwłaszcza 
dwa największe spośród 
nich — W. Brytania i Fran 
cja?

PRÓBY OBRONY
IV obliczu przybierają- 
’ ’ cych na sile i rozsze 

rzających się prądów nie­
podległościowych na Czar­
nym Lądz.ie londyńskie i 
paryskie ministerstwa ko­
lonii starają się wypraco­
wać formuły, które uwzględ 
niając w jakimś stopniu 
ten stan rzeczy, zabezpie­
czałyby jednocześnie ich 
interesy w Afryce. Takty­
ka obronna współczesnego 
kolonializmu, nastawiona 
na utrzymanie dotychcza­
sowych pozycji w zmie­
nionych warunkach, przy 
biera różnorodne formy. 
Jedną z nich iest przyzna­
wanie terytoriom zależ­
nym niepodległości poli­
tycznej za cenę zachowania 
związków z metropolią w 
innych dziedzinach, jak to 
miało choćby miejsce w 
wypadku Maroka i Ghany.

Inną metodą jest prze­
prowadzanie w niektórych 
terytoriach połowicznych 
reform administracyjnych. 
Francuzi np. w jesieni 1953 
r. przyznali Francuskiej 
Afryce Zachodniej, Francu 
skiej Afryce Równikowej, 
Madagaskarowi i Reuaiono 
wi autonomię w ramach 
Wspólnoty Francuskiej.

styczniu br. londyńskiej 
konferencji okrągłego stołu 
w sprawie Kenii.

Problem afrykańskich ko 
lonii zamieszkałych przez 
zwarte ośrodki europejskie 
stanowi dla Londynu do­
datkową trudność. Dw'e 
przeciwstawnie tendencje: 
nacjonalizm afrykański i 
rasizm europejskich osad­
ników, były dwoma biegu­
nami, które premier ^lac- 
millan starał się nadarem­
nie ku sobie zbliżyć w cza 
sie niedawnej podróży do 
Afryki.

zbiorowe mogiły Szampanii, 
po tym jak oglądał Reims z 
jego choć zabliźnionymi, lecz 
na wieki żywymi ranami — a 
więc nie mógł nie wspomnieć 
o przeszłości -— nie po to jed­
nak, by siać uczucia wrogości, 
lecz po to, by na przyszłość za 
pobiec powtórzeniu się strasz­
liwego drą ma tu.

Wojna to nie karnawał
Byłem w Reims w począt­

kach 1916 roku, wówczas gdy 
Niemcy ostrzeliwali miasto. 
Pozostali w jego murach miesz 
kąńcy przenieśli się do piw­
nic, w których zazwyczaj prze 
chowuje się szampańskie wi­
na. Pamiętam, moment gdy 
wszedłem do jednej z piwnic, 
w której mieściła się szkołą
powszechna. Tego 
dnia mieszkańcom

właśnie 
rozdano

ETYKIETA TO ZA MAŁO
posunięcie Paryża

jest w gruncie rzeczy
niczym innym jak przysto 
sowaniem się do nowych 
warunków i według okre­
ślenia francuskiego tygod­
nika „La N<ef” ma stano­
wić „klapę bezpieczeństwa 
zapobiegającą wybuchowi”. 
Wprawdzie utworzenie „au 
tonomicznych republik” sta 
nowi pewien krok naprzód 
w porównaniu z dotych­
czasowym stanem rzeczy, 
nie zaspokaja jednak nie­
podległościowych aspiracji 
Afrykanów. Sekou Toure, 
premier Gwinei, która w 
referendum z 28 września
1958 r. powiedziała „nie-’ . 
i wymogła niepodległość, 
mówiąc o tym manewrze 
kolonizatorów, zapytuje: ! 
„Czyż można zmienić ja­
kość towaru, przyklejając ; 
doń inną etykietę?”.

Anglicy przekształcili w 
marcu 1957 r. Ghanę w 
państwo niepodległe, wcho \ 
dzące w skład Brytyjskiej ; 
Wspólnoty Narodów (obec ) 
nie w Ghanie czynione są ) 
przygotowania do prze- i 
kształcenia jej 1 lipca br. | 
w republikę) i zapowie- < 
dzieli, że w październiku i 
br. uzyska niepodległość ) 
Nigeria, największe i naj- ) 
bogatsze państwo afrykań- | 
skie. Wyrazem realistycz- | 
nego ustosunkowania się < 
W. Brytanii do postulatów l 
Afrykanów była także m. / 
in. zmiana w jesieni ub ) 
roku na stanowisku mini- /
stra kolonii (aktualny mi­
nister, Macleod, uważany 
jest za bardziej liberalne­
go od swego poprzednika. 
Śandysa) i zwołanie w

NIEODWRACALNE
1? uropejskie mocarstwa 

kolonialne wykorzy­
stują także samych Afry­
kanów do walki z ruchem 
wyzwoleńczym. W wielu 
krajach kolonizatorzy po­
zwalają części burżuazji 
narodowej — nie uszczu­
plając swoich zysków — 
bogacić się kosztem swych
rodaków. W ten
jednych i drugich

sposób 
wiąźe

wspólnota interesów i dla 
tego też wspólnie zwalcza 
ją radykalne prądy. Kla­
sycznym przykładem tej 
metody jest zwłaszcza ak­
tualna sytuacja w Kame­
runie, który wprawdzie 
niedawno uzyskał niepodle 
głość, lecz nadal okupowa­
ny jest przez wojska fran­
cuskie, a ruch postępowy 
jest tak samo prześlado­
wany jak przed proklamo­
waniem niezależności.

Emancypacja Afryki
choć napotykająca 
różnych przeszkód 
wnętrznych (np.

wiele 
we- 

tarcia
wśród rywalizujących ze 
sobą afrykańskich ugrupo-
wań politycznych) ze-
wnętrznych (kontrakcja ze 
strony dawnych mocarstw 
kolonialnych oraz wzmaga 
jąca się działalność ame­
rykańskiego i zachodnio- 
niemieckego neokoloniali-
zmu) jest gwałtowna,
i szybka i nieodwracalna.

Tadeusz Pasierbiński

maski przeciwgazowe -, było to 
nowością, wszyscy przymierza 
li je, oburzając się na niemiec 
kie barbarzyństwo. A maleńka 
dziewczynka, ujrzawszy mas­
kę przeciwgazową na twarzy 
nauczycielki, wesoło zakrzyk­
nęła: „To zupełnie jak w cza-
sie karnawału!.. Czytając
'-rzemówienie N. S. Chruszczo 
wa wspomniałem ową dziew­
czynkę z piwnicy. Jest ona te­
raz chyba po pięćdziesiątce — 
wszystko przeżyła powtórnie 
już w tym wieku, gdy się ro­
zumie. że wojna to nie karna­
wał; być może jej mąż zginął 
w niewoli lub został rozstrze­
lany jako zakładnik. Ona po­
winna była zrozumieć słowa 
Nikity Siergiejewicza: że by­
ły to przede wszystkim słowa
ludzkie przecież syn tej
mieszkanki Reims nie powi­
nien doświadczyć tego, co ona 
przeżyła.

Wspólne dążenia
Dlaczego z taką nadzieją od 

prowadzaliśmy tow. Chru^z- 
rzowa w podróż po Francji? 
Dlatego, że Francuzi, tak sa­
mo jak i my, wojnę znaja nie 
z opowiadań. Pozwolę sobie 7^ 
cytować fragment moich no­
tatek z 1916 roku:

„W Pikardii Niemcy cof­
nęli się o 40 — 50 km. Wszę 
cizie jednakowy obraz: spa­
lone miasta, wsie, nawet po 
jedynczo stojące domki. To 
nie wynik żołdackiego roz- 
pasania; okazuje się był roz 
kaz i saperzy na rowerach 
objeżdżali strefę podlegają-
cą ewakuacji. Teraz to
pustynia. Miasta Bapaume. 
Chaulny, Nelles, Ham — spa 
Jonę. Mówią, że niemieckie 
dowództwo postanowiło zruj 
nować Francję na długi o- 
kres czasu. Pikardia słynie 
x gruszek i śliwek. Wszę-

dzie sady zostały wyrąbane. 
W Chaulny z początku ucic 
szyłem się: grusze, zasadzo­
ne szpalerami, ocalały. Pod 
szedłem bliżej ku drzewom 
— i ujrzałem, że wszystkie 
są podpiłowane. Było ich po­
nad dwieście. Żołnierze fran 
cuscy klęli; w oczach jed­
nego zabłysły łzy”.
Datę zdradza tylko jeden 

szczegół: rowery saperów.
Wszystko pozostałe wydaje mi 
się o wiele bliższe w czasie. 
Jesienią 1943 roku w Głucho­
wie, tuż po wyzwoleniu przez 
nasze wojska, zobaczyłem sad, 
a w nim z pedanterią podpi­
łowane jabłonie; liście jeszcze 
były zielone; na gałęziach wid 
niały owoce. Nasi żołnierze kię 
li tak jak Francuzi w Chaul­
ny. To nie literacka nowela i 
nie artykuł o groźbie germań­
skiego militaryzmu — są to 
tylko dwa dni z jednego ludz­
kiego życia. Czyż nie jest sa­
mo przez się zrozumiałe, że 
nie chcemy przeżyć takiego 
trzeciego dnia?...

Gdyby to była prawda
Kilka miesięcy temu pewien 

dyplomata Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej pisał do mnie, 
że w zachodnich Niemczech 
nie ma ani jednego Niemca, 
który pragnąłby wojny, ponie 
waż wszyscy Niemcy — to 
„dzieci, które się oparzyły”

(niemiecka odmiana rosyjskie 
go przysłowia: „sparzysz się 
na mleku, będziesz dmuchać 
nawet na wodę”). Odpisałem 
memu . korespondentowi, że 
byłbym rad, gdyby jego sło­
wa okazały się prawdą, lecz 
dziwi mnie działalność rasis- 
tów, odwetowców, dziwią naj 
przeróżniejsze organizacje by 
łych hitlerowców, swastyki na 
murach. Pisałem, że wszystko 
to wywołuje pewne obawy — 
i że miano „oparzonych dzie­
ci” raczej pasuje do narodów 
Europy, niż do byłych SS-ma 
nów.

Ilia Erenburg
(Fragment artykułu pt.: „Bli­

żej do pokoju-’, opublikowanego w 
dzienniku „Prawda”).

Polacy w ZSRR i
Według danych Centralnego » 

Urzędu Statystycznego ZSRR 2 
w dniu 15 stycznia 1959 r. na 2 
terenie Związku Radzieckiego ” 
zamieszkiwało 1.380 tys. Po- ;
laków.

Najwięcej Polaków przeby­
wa w Białoruskiej SRR, gdyż 
539 tysięcy, czyli 39,1 proc, o- 
gółu ludności polskiej w Kra­
ju Rad. Na Ukrainie statysty­
ka wykazuje 363 tysiące osób 
(26,3 proc.), na Litwie — 230 
tys. (16,7 proc.) i w Rosyjskiej 
FRR — 118 tys. (fh)

Wotum zaufania dla rządu Włoch 
dzięki poparciu neofaszystów

\Vr piątek w późnych godzinach wieczornych nowy rząd 
’ ’ włoski otrzymał inwestyturę. Za jej udzieleniem ga­

binetowi Tambroniego glosowało 300 posłow, a przeciwko 293.

Poza posłami ramienia
partii chrześcijańsko-demokra
tycznej inwestyturą dla Z sali sadowej
Tambroniego głosowało jedy­
nie 24 neofaszystów i 4 mo­
narchistów. Deputowani wszy­
stkich pozostałych partii glo­
sowali przeciwko inwesty­
turze.

Kitka minut po udzieleniu no 
wemu gabinetowi inwestytury 
podało się do dymisji dwóch 
członków obecnego rządu — 
Giulio Pastore i Nullo Biaggi. 
Pastore w liście do Tambro­
niego stwierdza, że podaje się 
do dymisji na znak protestu 
przeciwko poparciu obecnego 
rządu przez neofaszystów. Rów 
nież Biaggi ustąpił z tych sa- 
wych powodów. Tak więc, 
praktycznie rzecz biorąc, otrzy 
manie przez Tambroniego inwe 
stytury w izbic posłów nie po 
łożyło kresu długotrwałemu 
kryzysowi rządowemu, gdyż 
przerodził się on natychmiast 
w następny. (PAP)

SNIĄ JM SIĘ SUDETY

Z inicjatywy bańskiego 
Ministerstwa dla Spraw 
Ogółnoniemieckich, którym 
kieruje min. Lcmmer, 
otwarto w tutejszym „Do­
mu Zjednoczenia w Wolno 
ści”, wystawę pn. „Nasza 
kraina sudecka”.

W oparciu o liczne mate­
riały kartograficzne, plan­
sze i ilustracje, sugeruje 
ona zwiedzającym, iż nie 
tylko obszar Sudetów, ale 
także Czephy i Morawy sta 
nowią „prastarą” niemiec 
ką ziemię i dlatego winny 
się znaleźć w granicach Nie 
mice. Wszystkie eksponaty, 
plansze wykazują, iż Cze­
chosłowacja zawdzięcza 
swą kulturę, architekturę, 
technikę itp. wyłącznie 
Niemcom.

Na wystawę, która ma 
charakter wyraźnie rewi­
zjonistyczny, kieruje się 
przede wszystkim młodzież 
szkolną. Informacji zwie­
dzającym udzielają specjał
nic przeszkoleni 
nicy.

PRZEMYSŁ

Jak donosi

przewód

NRF

dziennik "
.Hamburger Abendblatt'

zachodnioniemiecki
” mysł zbrojeniowy

Dożywocie 
dla mordercy

W Koninie na sesji wyjazdo 
wej Sądu Wojewódzkiego za­
kończył się wczoraj poszla­
kowy proces o morderstwo 
19-letniej Krystyny Woźniako 
wej. Oskarżony o tę zbrodnię 
20-letni Michał Pałasz nie 
przyznał się do winy. Prze­
wód sądowy wykazał jednak, 
ze szereg poszlak (brak alibi, 
plamy krwi na ubraniu ‘oskar 
żonego, zeznania świadków, 
którzy krytycznego dnia wi­
dzieli go w pobliżu miejsca 
zbrodni, kilka wersji, złożo­
nych przez niego wyjaśnień) 
wskazuje, właśnie Pałasz 
8 września ub. roku zapro­
wadził Wożniakową do lasu 
pod Rudzicą i tam pozbawił
życia. Kara dożywotnie
więzienie oraz utrata praw.

prze- 
ma w

bież, roku otrzymać poważ Z 
ne zlecenia od dowództwa " 
NATO. Zlecenia obejmą • 
przede wszystkim dziedzi- - 
nc lotnictwa, a więc m. in ■ 
budowę letnisk, wyrzutni - 
rakietowych, układanie be ■ 
tonowych pasów starto- ■ 
wych, budowę zbiorników ; 
na materiały pędne oraz u- J 
rządzeń służby łączności. •

„RATUJCIE WOLHOSC" Z
Odbył się tu drugi dorocz Z 

ny zjazd organizacji „Ratuj Z 
cie Wolność” (Rettet die Z 
Freihcit). Zjazd pełen był ; 
akcentów antyradzieckich ; 
oraz objawów rozczarowa- ■ 
nia wobec podstawy Za- ; 
chodu, skłaniającego się do ; 
szukania dróg porozumie- Z 
nia ze Związkiem Radziec " 
kim oraz rozważania je?” Z
propozycji 
wych.

rozbrojenie

Z Poseł CDU do Bundesta- 
Z gu — Barzel — oświadczył 
Z m. in.: „Wolimy zostać 
Z ostatnimi wojownikami zim 
Z nej wojny aniżeli pierwszy 
Z mi kapitulantami”.

FABRYKA POŃCZOCH Z
Herbert Bahncr, właści- £ 

ciel zakładów pończoszni- £ 
czych „Elbeo” w Augsbur- n 
gu, oświadczył ostatnio w * 
Duisburgu, iż zachodnio- „ 
niemiecki przemysł pończo- >> 
szniczy notuje już od PeW - 
nego czasu poważny kry- ■ 
zys. Objął on głównie - 
mniejsze fabryki pończoch. . 
Jeszcze przed trzema laty ■ 
było w NRF 136 tego typu - 
fabryk, natomiast obecnie - 
jest ich tylko 80. ”

ZAP

Higiena nie tylko szkolnych ławek
Wywiad z rekiorem Akademi Medycznej w Warszawie prol. Marcinem Kacprzakiem

1X7 dniach 25—26 kwietnia br. od- 
będzie się w Warszawie Krajo­

wa Konferencja Higieny Szkolnej. W 
związku z tym przedstawicielka 
Agencji Publicystyczno - Informa­
cyjnej API przeprowadziła wywiad 
z rektorem Akademii Medycznej — 
prof. Marcinem Kacprzakiem, jed­
nym z głównych organizatorów Kon­
ferencji.

— Jaki jest Panie Profesorze 
cel zwołania Konferencji, co jej 
organizatorzy zamierzają osią­
gnąć?

— Celem Kcnferencji jest ocena 
prawidłowego rozwoju fizycznego i 
umysłowego dziecka szkolnego oraz 
omówienie problemu najczęstszych 
zaburzeń w zdrowiu dziecka szkolne­
go, a wreszcie ocena stanu zdrowot­
ności dzieci w Polsce, stanu ppieki 
lekarskiej nad ich zdrowiem, stanu i 
kierunków badan nad zdrowiem mło 
dzieży szkolnej. Chcielibyśmy na tej 
Konferencji przeprowadzić szeroką 
dyskusję między tymi, którzy tę pra 
cę sami wykonują oraz tymi, co nią 
kierują i w ten sposób dojść do usta­
lenia zasadniczych wytycznych przy­
szłej działalności.

— W jakim stosunku pozostaje 
higiena szkolna — rozumiana w 
najszerszym sensie — do postę­
pów ucznia w nauce?

-— Nikt chyba nie wątpi, że pod- 
stawo/vym warunkiem dobrej pracy 
ucznia jest jego zdrowie. Dlatego też 
higiena szkolna musi współdziałać 
nie tylko w usuwaniu poważnych 
chorób, ale także wszelkich niedo- 
magań i odchyleń od normy. Wycho­
dząc z tego założenia musimy stwo­
rzyć uczniom najlepsze otoczenie 
zewnętrzne, tzn. nie tylko zapewnić 
im w szkole to. co nie szkodzi zdro­
wiu, ale i to. co działa pożytecznie 
dla ich rozwoju fizycznego i umysło­
wego.

— Czy przewiduje się w tym 
zakresie współpracę lekarzy z ro­
dzicami? W jakiej formie?

— Odpowiedź na to da sama Kon­
ferencja. Jeśli chodzi o mój osobisty 
pogląd, to uważam, że każde dziec­
ko, które po raz pierwszy przycho­

dzi do szkoły, powinno być zbadane 
przez lekarza szkolnego, który musi 
być lekarzem - klinicystą. Badanie 
to powinno odbywać się w obecności 
rodziców, przy czym kontakt nawią­
zany wówczas między rodzicami i 
opieką higieniczno - lekarską powi­
nien trwać przez cały czas pobytu 
dziecka w szkole. Może on okazać się 
pożyteczny nawet i przy końcu nauki 
'— przy wyborze ząwodu.

— Co Pan Profesor myśli o do­
żywianiu dzieci w szkole^

— Nic wydaje mi sję, żebyśmy mo­
gli dziś wprowadzić do szkoły doży­
wianie powszechne, aczkolwiek by­
łoby to bardzo pożyteczne jako je­
szcze jedna forma wzmocnienia 
ustroju dziecięcego w czasie kilku­
godzinnego pobytu w szkole (natu­
ralnie nie w postaci filantropii). Wy­
daje mi się natomiast, że moglibyś­
my zrobić jeden wielki krok w tym 
kierunku: dać każdemu dziecku pod­
czas jednej z pauz szklankę mleka. 
Przed wojną były czynione nieśmiałe

próby w tym kierunku. Zróbmy 
śmielszą uczyńmy ją powszechną-

— Jaki będzie zasięg Krajowej 
Konferencji Higieny Szkolnej?

— W Konferencji wezmą udział za 
równo pracownicy naukowi, którzy 
zajmują się problematyką kigien 
szkolnej, lekar^4 szkolni, kierujący 
opieką higieniczno - lekarską, Ja * 
pedagodzy — przedstawiciele kyra 
toriów. Chcemy jak najściślejsze^ 
współpracy między lekarzami 
szkołą, gdyż tylko^ wówczas 
mówić o prawdziwej opiece e a 
skiej i o wychowaniu higienicznym-

Ponadto na Konferencję zapasze 
ni są przedstawiciele świata, 
skiego i pedagogicznego krajów * 
jalistycznych. Wydaje nam się 
wiem, że w naszych war 
ustrojowych organizacja 
karskiej w szkołach jest dosc P d 
na. Stąd wymiana zdań między p 
stawicielami tych krajów mo~e 
bardzo pożyteczna.

Rozmawiała; St. Orzełowsk*
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Proszę o głos!

Szpitale są... chore
tara to prawda, że 
najtrudniej mówić 
(pisać) o rzeczach 
oczywistych. Spra­

wa, którą zamierzam pod­
jąć, należy właśnie do 
rzędu bardzo „ogranych”; 
dyskutowana najżywiej w 
kręgach rodzin, dotkniętych 
chorobą bliskich, podnoszo­
na w wąskich gronach le­
karskich — jakoś nie trafia 
na szersze forum. A prze­
cież tego wymaga.

Nie żądajcie od felietonu 
urzędowej precyzji okreś­
leń, ministerialnych kon­
cepcji, wniknięcia w tajni­
ki, wiedzy medycznej. Ze- 
chciejcie dostrzec p r o- 

. b l e m.

Pewien pan miał poważ­
ne dolegliwości urologicz­
ne. Trafił na szpitalne łoże 
boleści i wkrótce miał moż­
ność obserwować kłopoty 
lekarzy z cewnikami. Cew­
nik ' to nieskomplikowane 
urządzenie, kosztujące na 
receptę około trzydziestu 
złotych, sęk w tym, żeby 
zdołać je nabyć.

( SERIA 2 1

Ij SERIA 1 l|

Tlawno temu, któregoś 
U dnia, zadźwięczał mój 

telefon. Dzwonił przyjaciel, 
leczący się w jednym z po­
znańskich szpitali*):

— Piotrze, zrób coś albo 
napisz. Tu mają nieomal 
mózg elektronowy, a brak...
nocnych 
czek”).

Złożony

naczyń,

niemocą,

(„ka-

sam
znalazłem się kiedyś w lecz 
nicy Jakież było moje zdzi 
wienie, gdy zaproponowa­
no skonsumowanie całego 
obiadu za pomocą łyżki, ma 
jącej w dodatku służyć ko­
lejno dwom jeszcze współ­
towarzyszom niedoli z te­
goż pokoju. Potem udzie­
lono mi rady, abym zażą­
dał „narzędzi” z domu.

Medycyna poucza, iż cho- 
rzy powinni się odży­

wiać w sposób umiarkowa­
ny, niektórym zaś zaleca 
wręcz ograniczenie kon­
sumpcji. Medycyna jednak­
że stawia równocześnie wy 
sokie wymogi jakości apli­
kowanego pacjentom jadła 
i napoju.

W szpitalu X, do którego 
niedawno trafiła pani Z po­
siłki podawano wyłącznie 
zimne (odległość od kuchni, 
brak odpowiednich naczyń), 
kawę, herbacinę, pieczywo 
bardzo, bardzo mizernie się 
prezentujące. Wszystko — 
niesmaczne.

Niewieście, której po po­
rodzie chciało się piekielnie 
pić (to jest raczej powszech 
ne), proponowano mleko, 
zaś pierwszym posiłkiem 
była zupa grochowa i dru­
gie danie, oparte głównie na 
kapuście.

SERIA 3

Spotkamy się za 100 dni
Na grunwaldzkich polach irwa biiwa... o czas

omiędzy Mławą a Nidzicą, po obydwu 
stronach wyśmienitej szosy leżą je­
szcze resztki śniegu. Giną one co 
prawda u kresu naszej podróży, ^w 

Grunwaldzie, ale zima i tak przypomina tu 
jeszcze o sobie mroźnymi porywami wiatru, 
a nierzadko i siąpaniną deszczu połączonego 
ze śniegiem.

Mimo zmiennej, chwilami 
wręcz kapryśnej pogody, pra­
ce przygotowawcze do grun­
waldzkiego jubileuszu, h za­
razem inauguracji obchodów 
Tysiąclecia Polski tak w Grun 
waldzie, na pobojowisku, jak 
i w jego najbliższym otocze­
niu — postępują nieprzerwa­
nie naprzód. Pierwsze rezul­
taty widać już w pobliskim 
Stębarku, gdzie zakończono 
już zakładanie instalacji wodo 
ciągowych, a obecnie buduje 
się przez wieś asfaltową szo­
sę oraz wznosi mury pierw­
szej w województwie olsztyń­
skim szkoły Tysiąclecia.

STĘBARK 
ZMIENIA OBLICZE

Qzosa, to pierwsza wielka in 
westycja grunwaldzka. Za 

raz za wsią rozwidla się na 
dwie oddzielone od siebie sze­
rokim pasem zieleni jezdnie, 
■wiodące aż do odległego o bli 
sko 3 km pomnika, powstają­
cego już na dawnym pobojo­
wisku.

Sienkiewicz
po rumuńsku

Nakładem wydawnictwa 
„Biblioteka dla wszystkich” 
ukazał się w Rumunii wy­
bór nowel Henryka Sienkie­
wicza. Zawiera on następują 
cc pozycje: „Szkice węglem”, 
„Janko Muzykant”, „Z pa­
miętnika poznańskiego nau­
czyciela”, „Za chlebem”, „La 
tarnik” i „Anioł”. Nowele te 
wydano w nakładzie 40 tysię 
cy egzemplarzy.

Z twórczości Sienkiewicza 
Wydano ostatnio w Rumunii 
»,Krzyżak ów”. Nakład został 
jeszcze w ubiegłym roku cał 
kowicie wyczerpany i przewi 
duje się drugie wydanie. Na 
język rumuński przetłuma­
czona była również trylogia.

PAP

Kolejnym powodem do du­
my mieszkańców Stębarka 
jest wspomniana już piękna 
szkoła, pokrywana właśnie 
więżbą dachową.

„Pawilon recepcyjny” pow 
stający w samym sercu wsi 
jest trzecią z kolei inwesty­
cją w’ Stębarku, związaną z 
uroczystościami grunwaldz­
kimi. Wiadomo, że znajdą tu 
wygodne pomieszczenia naj 
rozmaitsze placówki usługo­
we i administracyjne: pocz­
ta, ambulatorium, reprezen­
tacyjna restauracja, garaże.
Grunwaldzkie pole wita 

przybyszy wielkim rozgar­
diaszem, hulającym bezkarnie 
wichrem oraz paskudną gli­
ną, w której z trudem można 
znaleźć jakąś możliwą do 
przebycia wąziutką ścieżynę. 
Toteż niełatwo nam dojść do 
baraku, w którym kilku mi­
strzów kamieniarskich, spro­
wadzonych tu z różnych stron 
kraju wykuwa w granito­
wych blokach surowe zarysy 
pomnika „Światowida”.

Niełatwo jest przejść — 
jeszcze trudniej dojechać. A 
jednak ciężarówki poznań­
skiego „Mostostalu”, nie ba­
cząc na mazistą glinę oble­
piającą koła po same osie, 
codziennie dowożą do bara­
ku, na miejsce budowy am­
fiteatru oraz do poszczegól­
nych stanowisk budowla­
nych narzędzia, sprzęt, setki 
wtorków cementu, tony wap 
na i gipsu, bale drzewa.

downi. Za trzy, a może cztery 
tygodnie rozpocznie się następ 
ny etap prac w amfiteatrze, a 
mianowicie formowanie pla­
stycznej mapy pola bitwy.

Najważniejszym odcinkiem 
grunwaldzkich przygotowań 
jest jednak metamorfoza 
16Łtonowych bloków Strzegom 
skiego granitu na poszczegól­
ne elementy „Światowida”. 
Przed świętami ma być zakoń 
czona obróbka wstępna, w ba 
raku. Zaraz po świętach pom 
nik ma stanąć na kamiennym 
cokole.

Prace rzeźbiarskie i kamie 
niarskie trwają od wczesne 
go ranka do późnego wieczo 
ru, a jeśli zachodzi potrzeba, 
nawet w niedzielę.

PROSIMY 
NIE PRZESZKADZAĆ

wszystko będzie na
czas? Czy mogą być opóź

nienia? Raczej nie. Co praw-

da- czasu pozostało bardzo ma 
ło, zaledwie 100 dni, ale „sztab 
grunwaldzki” tak dokładnie 
przygotował plan prac, że już 
na dwa tygodnie przed świę­
tem ostatni robotnik budowla­
ny powinien opuścić teren 
grunwaldzkiego pola.

Kilkanaście ostatnich dni 
wykorzysta się na wykonanie 
drobnych prac porządkowych, 
sianie trawników i kwietni­
ków, niwelowanie ścieżek oraz 
sprzątanie i urządzanie wnętrz 
pawilonów.

W tej sytuacji zrozumiały 
staje się apel Komitetu 
Grunwaldzkiego o nicprzy- 
bywanie na historyczne pole 
żadnych wycieczek, ani zbio 
rowych, ani też indywidual­
nych, czyli innymi słowy o 
nieprzeszkadzanic robotni­
kom budowlanym i rzeźbia­
rzom w wykonywaniu ich 
poważnego i terminowego 
zadania.

Andrzej Łempicki

/ksiński był po zawale, 
nie mógł się poruszać. 

Fatalny zarost pokrył mu 
lica. Ogolił go lżej chory 
sąsiad, bo... akceptowana 
milcząco fama głosiła, że 
obsługujący oddział fryzjer 
opiekuje się także umarły­
mi.

Ojciec redakcyjnego ko­
legi przeżywał podobne kio 
poty, do których musiał do­
dać perypetie z sztucznymi 
szczękami. Któż miał mu je 
przepłukać, skoro sam nie 
mógł opuścić łoża?

Niejakiej pannie w. wy­
padało od czasu do czasu 
używać w lecznicy wiado­
mego naczynia; gdyby nie 
'pomoc pani, zajmującej 
sąsiednie łóżko, niejeden raz 
znalazłaby się w kłopotli­
wej sytuacji; z reguły bo­
wiem na dzwonek nie reago 
wano (z wyjątkiem nocy).

zwyczaj funkcjonującej, 
„machinie zdrowia” w usu­
nięciu drugorzędnych, dość 
często jednakże dających 
znać o sobie, zgrzytów.

Za takie uważam roz­
maite szpitalne paradoksy.

Oto lecznica, w której — 
nieomal — łatwiej o sztucz­
ną nerkę niż łyżeczkę i wi- 
aeiec; w innej aplikuje się 
pacjentom najdroższe pre­
paraty, zarazem jednak od­
mawia szklanki dobrej her­
baty; wreszcie — raczej po­
wszechnie, — obok bardzo 
dobrej opieki Lekarskiej 
łatwo dostrzec elementarne 
niedomogi w pracy perso­
nelu pomocniczego.

„Indywidualne” elimino­
wanie szpitalnych braków 
przez rodźmy osób cho­
rych — jest wysoce kło­
potliwe. Uganiają ludziska 
po mieście, aoy zdobyć 
określony sprzęt, wchodzą­
cy normalnie w skład 
wyposażenia lecznic, ale... 
„nieobecny”. O wiele bar­
dziej uciążliwe i brzemien­
ne w skutki jest uzasad­
nione (o nieuzasadnio­
nej manii tuczenia chorych 
nie mówię) uzupełnianie 
przez rodziny chorych — 
szpitalnego wiktu. Manipu­
lacje te są ponadto wielce 
niepożądane z punktu wi- 
dzenia lekarskiego (diety, 
bakterie!). Do przyjemno­
ści nie należy zabieganie 
„na własną rękę” u perso­
nelu pomocniczego o . za­
pewnienie pełnej opie­
ki ciężej choremu.

TI7 szpitalnej maszynerii 
»» są zgrzyty. Przytoczo­

ne fakty są absolutnie au­
tentyczne. Pominąłem do­
kładniejsze „adresy” z przy 
czyny oczywistej: problem 
wykracza poza ramy możli- 
wo“ści działania dyrektora 
jednego szpitala lub kie­
rownika wydziału zdrowia 
jednego prezydium rady 
narodowej.

Warto rozurażyć, czy po­
wszechne bezpłatne lecze­
nie szpitalne nie przerasta 
po prostu naszych obec­
nych skromnych możli­
wości. Dobrze byłoby za­
stanowić się także nad in­
nymi drogami wyjścia z

To nie 
seria 

uwag ani

ma być czarna 
krytycznych 

tzw. opluskwia-

impasu 
zwłaszcza, 
nych tak 
my brak.

Możecie

w lecznictwie, 
iż łóżek szpital- 
wielki odczuwa-

powiedzieć, że

nie. Nasze lecznictwo 
kolosalne osiągnięcia, 
winęło się w sposób 
dzień podziwu, niesie 
moc milionom ludzi

ma

go-
po-

i to
pomoc prawie powszech­
nie bezpłatną. Jest to 
zdobycz społeczna wielkiej 
miary, opiewana często­
kroć. Zmierzam ku temu, 
aby pomóc, sprawnie za-

ludzi do opisanych starań 
i „zabiegów” nikt nie zmu­
sza. Nieprawda. Zmuszają 
ich do tego okoliczności. To 
trzeba wiedzieć. I starać 
się wyciągnąć wnioski.

Piotr Zycki

*) dla uproszczenia 
nazywał wszystkie

b^dę tak 
lecznice,

bez względu na ich przynależ­
ność (miasto, województwo, 
AM).

BLASKI STRZEGOMSKIEGO 
GRANITU

Dotychczas ułożono betono 
we fundamenty pod pom­

nik „Światowida” oraz podsta­
wy dla 30-metrowej wysokości 
masztów. Z Poznania przywie 
ziono część tych masztów oraz 
sprzęt potrzebny do ich zain­
stalowania. Betonowe funda­
menty otrzymał także przy­
szły 'amfiteatr, a lada dzień 
miało ruszyć betonowanie pod 
staw pod płyty przyszłej wi-

*7 dużym zacieka- 
wieniem czekano 

na nowy film Andrze­
ja Munka. Trzeba przy 
znać od razu, że reży­
ser, którego znamy od 
jak najlepszej strony, 
oczekiwań nie zawiódł. 
„Zezowate szczęście” 
jest na pewno dobrym 
filmem, a poza tym 
jest to film, który bę 
dzie podobał się nie­
mal każdemu widzowi, 
co, jak wiadomo, nie 
zawsze idzie w parze.

Munk, jako reżyser, 
wykazał opanowanie 
warsztatu. Jest pomy­
słowy, błyskotliwy, po 
trafi znakomicie opero 
wać groteską i skró­
tem, pewnie prowadzi 
aktora, w jego robocie 
nie ma tzw. pustych 
miejsc. Również aktor 
stwo „Zezowatego 
szczęścia’’ daje wiele 
satysfakcji. Kapitalny 
jest Kobiela jako Pi­
szczyk, świetny jest 
Siemion; jedynie role 
kobiece wypadły sła­
biej.
IZ im jest Piszczyk?

Mówiąc najogól­
niej — oportunistą. Ma

człowieczkiem, usiłują­
cym gorliwie przysto­
sować się do sytuacji. 
Niesie transparent z 
napisem „Na Kowno!” 
by zdobyć korepetycje, 
wdziewa mundur pod­
chorążego — by „stać 
się kimś”, a w latach 
okupacji bardzo mu 
się podoba przypadko­
wa rola konspiracyjne-

przypisać... niedoskona 
łości oportunistycznej 
postawy Jana Piszczy- 
ka. Otóż to: nasz pożal
się Boże bohater
jest ograniczony, nicze 
go nie rozumie — i 
dlatego przegrywa. Je­
go oportunizm jest ży­
wiołowy i instynktow­
ny, nie może więc być 
oportunizmem doskona

wrażeniu, że mamy do 
czynienia z armatką 
wycelowaną na koma­
ra. Niezależnie od okrc 
su, w którym Piszczyk 
rozpoczyna kolejną ka­
rierę, mechanizm któ­
ry ją niszczy — jest ta 
ki sam, niejako bez­
osobowy, nakręcony ra 
czej przez piszczykową 
nieudolność. Jest to

Zezowate szczęście

tym, ograniczonym

go bohatera. Wreszcie 
po wojnie robi karierę 
— tym razem na biu­
rokracji.

Ale za każdym razem 
na przeszkodzie staje, 
hm, fatum, „zezowate 
szczęście”. Każda pi- 
szczykowa kariera koń 
czy się sromotną wpad 
ką. Dlaczego?

Sam Piszczyk tłuma­
czy to pechem. Ale bar 
dzo szybko dochodzimy 
do wniosku, że jego nie
powodzenia należy

łym. Piszczyk ma po 
prostu za mało spry­
tu, by działać „z głów7- 
M”• choćby tak, jak 
Nikodem Dyzma. Jest 
bardziej śmieszny, niż 
groźny. Stąd, na końcu, 
kiedy go wyrzucają z 
więzienia, robi się nam 
go po trosze żal, mimo, 
że bynajmniej nie za­
sługuje na sympatię.

Toteż w gruncie rze­
czy w7 tej satyrze na 
oportunizm odczuwa­
my coś w rodzaju uni­
ku. Trudno oprzeć się

chyba prawda cząstko­
wa, niepełna.
/A wiele celniej, do- 

skonalej wyszy­
dza Munk okoliczności, 
w jakich Piszczyk dzia 
ła. Mamy do czynienia 
z bardzo ciętą politycz­
nie i kapitalną pod 
względem formalnym 
satyrą na harcerską 
musztrę, na demonstra 
cje burżuazyjnych u- 
grupowań studenckich 
A. D. 1939, na wrześnio 
wy bałagan w wojsku 
(wóz z „nową bronią”

krążący w kółko), czy 
wreszcie z satyrą na po 
wojenne dorobkiewiczo 
stwo i na późniejszą 
biurokrację. Tutaj film 
Munka mówi pełnym 
głosem, zjadliwie i do­
wcipnie, tutaj pełnym 
blaskiem błyszczą reży 
serskie pomysły, np. 
błyskawiczne rozrasta­
nie się biura Piszczyka. 
Munk znakomicie ob­
naża społeczny mecha­
nizm zła — najczęściej 
poprzez wydobycie me 
chanicznego sposobu 
jego rozrastania się, 
nie uciekając ód humo 
ru, posługując się gro­
teską, kukiełkowością 
postaci.

I choć czasem jakiś 
chw-yt przypomni Cha­
plina, czy — zw laszcza 
owa kukiełkow ość po­
staci — Claira, trudno 
mieć o to pretensje, 
gdyż — odwrotnie niż 
w „Tysiącu talarów” 
— w’ „Zezowatym 
szczęściu” wszystko 
jest celowe, proste i 
nicwysilonc, a jedno- 
cześne cienkie. Pole­
cam ten film gorąco.

Janusz Biniek
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Po naszej stronie barykady
Niemcy - aniyfaszyści w polskim ruchu oporu

------- Felieton z żółcią------ ----------- *------

Powszechna
1 „demobilizacja"

J
edną z największych krzywd, jakie 
hitleryzm przyniósł narodowi nie­
mieckiemu było to, że dla ogromnej 
większości narodu polskiego podobnie 
jak i dla innych narodów' ujarzmio­
nych słowo „Niemiec” wiązało się 

w okresie okupacji niemal automatycznie z 
hitleryzmem, że słuszny gniew i nienawiść 
do faszyzmu przenoszone były na cały naród 
niemiecki.

Niemieccy antyfaszyści i de­
mokraci tuż po objęciu wła­
dzy przez Hitlera zostali osa­
dzeni w większości w więzie­
niach i obozach. Trudno było 
nielicznym niemieckim anty- 
faszystom, którym udało się 
uniknąć więzień i obozów hit­
lerowskich, i którzy później 
znaleźli się na terenach oku­
powanych, nawiązać kontakt 
z polskim ruchem oporu.

Bez różnicy 
narodowości

TYT styczniu 1942 r. powstała 
’ ’ na bazie szeregu komu­

nistycznych grup oporu — 
Polska Partia Robotnicza. Jej 
organizacją zbrojną była Gwar 
dia Ludowa, która stała się 
trzonem utworzonej w stycz-

$ Spotkanie * 
* z młodzieżą * 
$ zagraniczną i

W bieżącym roku nastąpią 
/dalsze rozszerzenie współ-/ 
i pracy ZMS z zagranicznymi/ 
/organizacjami młodzieży. 1/ 
/tak — drogą wymiany przy-/ 
/jadą do Polski hutnicy z/ 
/ZSRR, metalowcy z Czecho-/ 
/słowacji, stoczniowcy z NRD,/ 
/pracownicy przemysłu nafto-/ 
/ wego z Rumunii i delegacje/ 
/z Jugosławii. Również na za-/ 
/sadzie wymiany przyjadą do/ 
/Polski działacze oświatowi,/ 
/kulturalni oraz delegacje mło/ 
/dych twórców ze wszystkich/ 
/krajów demokracji ludowej./ 
/Członkowie ZMS wezmą m. / 
/ in. udział w kongresie mło-/ 
/dych robotników w Austrii i/ 
/w międzynarodowym spotka-/ 
/ niu w Norwegii. (API) /

niu 1944 r. rewolucyjno-wy- 
zwoleńczej Armii Ludowej.

U boku Polaków spotykamy 
w szeregach Gwardii i Armii 
Ludowej wielu obywateli ra­
dzieckich różnej narodowości: 
Żydów, Rosjan, Ukraińców 
oraz — pewną liczbę Niemców 
antyfaszystów.

Stosunek PPR do Niemców 
kształtował się zgodnie z jej 
proletariacką, internacjonali- 
styczną ideologią.

„Każdy Niemiec sprawujący 
władzę jest okupantem i wro­
giem śmiertelnym, z którym 
walczymy i walczyć będziemy 
— głosił okólnik Komitetu 
Okręgowego PPR w Łodzi. Na­
tomiast Niemiec, który zrozu­
miał, że tylko solidarna walka 
wszystkich żywiołów antyfa­
szystowskich może również 
przynieść wyzwolenie masom 
niemieckim, staje się sojuszni­
kiem w walce z hitleryzmem.

Bruno Lehman 
- z zawodu cieśla

O udziale Niemców w pol­
skim ruchu oporu zacho­

wało się mało materiałów. 
Wspomnienia aktywistów i 
działaczy PPR z obwodu kie-

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego ukazało się 
ostatnio kilka cennych pozycji 
księgarskich. Są to:

Straci po calu, nok
W promieniach słońca wy grze 
wać lubią się nie tylko lu­
dzie... Co prawda, ostatnie dni 
przypomniały nam znowu zi­
mę, jednak w marcu „łyknęli­
śmy” już trochę ciepła. Nie 
tylko my — także zwierzęta 
w ZOO. Nawet przywykłe ra­
czej do upałów strusie, zdecy­
dowały się na pierwszy, wio­

senny flirt...

„ODKRYCIA I WYPRAWY GEO 
LOGICZNE” J. N. L. Bakera, str. 
613, w tym 51 mapek, zł 75. Książ­
ka jest tłumaczeniem z angielskie­
go i daje wyczerpujący rzut oka 
na odkrycia i wyprawy geologicz­
ne od czasów najdawniejszych, aż 
niemal do czasów ostatnich. Auto­
rowi nie znane były jeszcze naj­
nowsze odkrycia radzieckie w An­
tarktydzie, które podkreślają jesz­
cze bardziej te osiągnięcia na tle 
dotychczasowych wypraw.

„ANATOMIA PLASTYCZNA” 
Władysława Witwickiego, str. 359. 
Cena zł 60,—. Entuzjazm zmarłego, 
znakomitego uczonego dla form 
klasycznych, stał się bodźcem do 
napisania książki, którą cechuje 
jedyne w tego rodzaju pracach, 
filozoficzne podejście do anatomii 
człowieka. Książka, którą nawet 
laik będzie czytać z wielkim za­
interesowaniem, ma mnóstwo ry­
sunków anatomicznych, nakreślo­
nych jęką autora.

leckiego mówią o kilku nie­
mieckich antyfaszystach wal­
czących w tamtejszych Oddzia 
łach Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej.

Bruno Lehman z zawodu 
cieśla, był zdeklarowanym 
antyfaszystą. Pochodził z Prus 
Wschodnich. Zmobilizowany 
do Wehrmachtu przy pierw­
szej okazji uciekł z jego sze­
regów. Przez wiele dni ukry­
wał się na wsi polskiej dopó­
ki nie znaleźli go partyzanci 
z I Brygady Al.

Wszystkie zachowane do­
kumenty charakteryzują 
Brunona jako dzielnego, 
nieustraszonego żołnierza 
wyróżniającego się zimną 
krwią, odwagą, zdyscyplino­
waniem i wysokim pozio­
mem moralnym.

Ukrywali się 
u polskich chłopów 
a swoje czyny bojowe wy- 
różniony został przez do­

wództwo brygady pochwałą. 
Zginął w nocy z 27 na 28 paź­
dziernika 1944 r. w czasie prze 
kraczania przez brygadę pierw 
szej linii frontu.

W oddziale AL „Garbate­
go”, działającym głównie na 
terenie pow. włoszczowskie- 
go w Kielecczyźnie, było kil 
ku Niemców — lotników, 
którzy przed pójściem do 
partyzantki spalili swoje sa­
moloty.
Niemców tych zwano „Han­

sami”. Jeden z nich był w od­
dziale od września 1943 i zgi­
nął w walce z hitlerowcami 
w styczniu 1944 r.

W nocy z 22 na 23 sierp­
nia w lasach kotwińskich, 
pow. radomszczański zrzucona 
została przez samolot radziec- 

i ki grupa .desantowa, w skład 
której wchodziło 5 komuni­
stów niemieckich. Kierowni­
kiem grupy był Józef Gieffer 
— „Andreas Hofer”, uczestnik 
wojny domowej w Hiszpanii. 
Ponadto w skład tej grupy 
wchodzili: Józef Kiefcl, Artur 
Hofman, Rudolf Gypner. Za­
daniem jej było, przedostanie 
się na tereny Rzeszy i rozpo­
częcie tam akcji antyhitlerow 
skiej.

Korzystając z pomocy par 
tyzantów radzieckich i pol­
skich grupa dotarła do re­
jonu Lubińca uczestnicząc 
przy tym w kilku akcjach 
bojowych. Tam znalazła 
schronienie u członków 
miejscowej organizacji AK, 
oczekując na przewodników 
mających ich przeprowadzić 
w rejon Opola, a później 
Wrocławia.

Niestety, Gestapo wpadło na 
ich trop i rozpoczęło akcję re 
presyjną. W walce z hitlerow 
cami zginęło kilku Polaków 
oraz 2 komunistów niemiec­
kich. Pozostali trzej wydostaw 
szy się z potrzasku zmuszeni 
zostali do powrotu na tereny 
GG, gdzie ukrywali się aż do 
wyzwolenia u chłopów pol­
skich.

W grupach bojowych GL w 
pow. pińczowskim był Niemiec 
„Maks” uciekinier z armii nie­
mieckiej, który zginął w wal­
ce z hitlerowcami 15. VI. 1943 
roku. W oddziale AL Dąbrow­
skiego w obwodzie warszaw­
skim spotykamy 2 Niemców: 
Hansa Gondermana i Alfreda 
Pompę. Hans Gonderman był 
robotnikiem w Hamburgu. Wia 
domości o nim czerpiemy prze 
de wszystkim z wniosku wy- 
stawionego przez dowódcę Ód 
działu. W rubryce: „Dokładne 
opisanie czynów bojowych i 
zasług przedstawionego do 
odznaczenia”, czytamy:

„Szer. Gonderman Hans — 
wstąpił do oddziału 1. VI. 19M 
roku, brał udział w walkach 
przeciw niemieckim okupan­
tom. karny, zdyscyplinowany. 
Zabił w boju jednego oficera 
niemieckiej żandarmerii polo- 
wej. Pracował w wywiadzie 
i dawał cenne informacje.”

Za zasługi bojowe Gonder­
man wysunięty został do od­
znaczenia Orderem „zasłużo­
nym na polu chwały” III kla-

Przyjaźń przetrwała 
wojnę

TTdział niemieckich antyfa- 
szystów w walce wyzwo­

leńczej narodu polskiego był 
jednym z fragmentów przyjaż 
ni łączącej demokratyczne siły 
obu narodów, w szczególności 
zaś polski i niemiecki ruch ko 
munistyczny.

Przyjaźń ta przetrwała woj­
nę, hitlerowskie obozy koncen 
tracyjne i barbarzyństwo fa­
szystowskich ludobójców. Na 
gruzach „tysiącletniej” Rze­
szy powstało obok NRF, wkra 
czającej stopniowo na niesław 
ny szlak junkrów i faszystów 
niemieckich — pierwsze w 
dziejach narodu niemieckiego, 
antymilitarystyczne i pokój 
miłujące państwo — Niemiec­
ka Republika Demokratyczna.

Granica między Polską a 
NRD. granica na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej nie dzieli lecz 
łączy oba nasze narody, które 
w bratniej rodzinie innych na 
rodów budują dziś u siebie spo 
leczeństwo socjalistyczne.

Władysław Góra

( rpuż przed napisaniem 
I -i niniejszego felietonu 
! spostrzegłem w jednej z 

poznańskich gazet notatkę, 
a w niej następujące, 
sformułowanie:

! „Ze szczególnym zadowo­
leniem podkreślić należy, 
że zaprezentowana na po­
kazie odzież jest oczywi­
ście do nabycia w sklepach 
spółdzielni...”

( „Szczególne zadowolenie”, 
< „należy podkreślić” —•
I zwroty szokujące, bo zasto­

sowane w związku z oczy­
wistym faktem możliwości 

. nabycia reklamowanych to- 
( warów. Do licha, przecież 
\ reklamuje się po to, by za- 
Ichęcić do kupna! Zrozumia­

le więc, że reklamowane 
artykuły powinny być w 

/ sprzedaży.
‘ przytoczony zwrot nie 
[ U jest jednak chyba naj- 

1 bardziej drastyczny. Oczy­
wiście, w świetle innych

I notatek i anonsów zamiesz- 
! czanych na łamach prasy. 
< Wyjątkowe te, nie wiem 
j czy gdzie indziej w ogóle 
’ do pomyślenia, publikacje 

wynoszą pod niebiosa 
taksówkarza, który zgodził 
się na krótki kurs, lekarza 

। dokonującego udanej ope­
racji, ekspedientkę znajdu­
jącą ciepło słozco dla klien­
ta, milicjanta, który ujął 

( przestępcę. Również w roz 
j mowach rodaków raz po 
) raz słyszy się pochwały 
) pod adresem uprzejmego 
) konduktora, przedsiębior- 
’ stwa, które wykonało — w 
/ określonym umową termi­

nie — prace budowlane, 
; dozorcy nie lekceważącego 

swych obowiązków...
Sceptyk czyta tego ro­

dzaju enuncjacje, słucha 
wypowiedzi i dziwi się na 

i potęgę. No bo jakże, do 
diabła, nie, dziwić się np.

Trzy miliardy zł 
utopione w wodzie

Trzy miliardy złotych 
rocznie tracimy na skutek 
zanieczyszczania wód ście­
kami z zakładów przemysło­
wych. Obecnie do absolut- 

• nie czystych rzek należą je­
dynie Drawa na Pomorzu 
Zach., Górny Dunajec oraz 
Górny Bug i Narew. Brak 
odpowiednich urządzeń 
oczyszczających powoduje 
straty biologiczne i unie­
możliwia wykorzystanie cen­
nych substancji organicz­
nych, zawartych w ściekach.

API

temu, że ekspedientka nie 
gra roli filmowej gwiazdy?

y rozumiałe przecież, że 
jeśli panienka zza lady 

grzecznie obsłuży klienta, 
przeprosi za brak żądane­
go przezeń towaru, z uśm\e 
chem powie „Do widzenia”, 
to spetnia tylko swoje pod­
stawowe obowiązki. Takie 
postępowanie wynika rów­
nież z jej osobistych inte­
resów. Traktowanie klien­
tów „per noga” może bo­
wiem spowodować ich prze > 
niesienie się do innego 
sklepu. Mniej klientów to 
zaś mniejsze obroty, nie­
bezpieczeństwo zawalenia 
planu i niewypracowania 
premii...

Chwalimy na potęgę za $ 
wykonywanie obowiązków ) 
ściśle wynikających z peł­
nienia takich czy innych 
funkcji. Można by to zro- j 
zumieć, gdyby lekceważe- ; 
nie obowiązków było zja- ' 
wiskiem jak najbardziej 
powszechnym. Tak jednak 
nie jest. Więcej jest chyba 
sumiennych pracowników i 
niż niedbałych. I

Stąd też laurki dla wy- ' 
pełnia jących swoje obo­
wiązki zawierają potencjal­
ną groźbę powszechnej de- ? 
mobilizacji. Ten i ów za- i 
czyna bowiem rozumować ( 
tak:

— Pochwały należą się 
tym, którzy czymś się wy- ) 
różniają. Jeśli na porządku j 
dziennym spotka się chwa- j 
lenie pracownika lub insty- I 
tucji tylko za to, że zrobili l 
co do nich należało, to w * 
takim razie lekceważenie 
obowiązków należy uznać i 
za zjawisko wcale nie ka- ) 
rygodne, lecz^— normalne, i 

t<kończmy z takimi la- ) 
>3 urkaml. Wystarczy j 

przecież szczypta zdrowego > 
rozsądku, by pojąć tak J 
oczywiste truizmy, że obo- , 

$ wiązkiem prokuratora jest I 
-energiczne ściganie prze- ! 

/ stępstw, zaś pielęgniarki — j 
troskliwa opieka nad cho- ' 
rymi. Można i trzeba być z 
takich faktów zadowolo- » 
nym, ale nie należy z tego ( 
powodu popadać w en- ( 

J tuzjazm i zatracać właści- ! 
ł wej proporcji oceny zja­

wisk. To prawda, że dużo , 
jest niesumiennych pra­
cowników, ale zjawisko 
takie nie usprawiedliwia 
serii laurek wypisywanych 

i dia tych, którzy wypełniają 
) swoje obowiązki. Gańmy j 
j lepiej wszystkich niedbalu- 
i chów.-.
( Michał Łuczak

FoŁ — CAF
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To nieprawda, iż w Poznaniu krqg ludzi, umiejq- 
cych zajmująco pisać, jest bardzo szczupły. Druko­
wane dzisiaj opowiadanie, inłeresuiace w pomyśle, 
wyszło spod pióra pewnego młodego inżyniera; aułor 
pracuje od paru lat w jednej z poznańskich fabryk; 
Andrzej Zan io jego literacki pseudonim.

Andrzej Zan

S
zary dzień. Krople spływają 

po szybach, z porozpinanych 
nad dachami anten niespodzic 
wanc podmuchy wiatru wydo­
bywają żałosne akordy. Stoję 
przy oknie. Oparłem głowę o 

framugę, przymknąłem oczy, zamarłem 
w chwilowym bezruchu. Staram się nic 
myśleć o niczym, nie dopuścić do siebie 
nic, żadnych wrażeń, żadnych uczuć. 
Jestem bardzo zmęczony i chcę odpo­
cząć. Kilka nieprzespanych nocy zro­
biło swoje. Ale gorszym od fizycznego 
wyczerpania jest fakt własnej bezsil­
ności wobec zjawisk, które zachodzą, 
jest załamanie psychiczne, pogłębiające 
się za każdym razem, gdy tylko wzrok 
mój spocznie na postaci Roberta.

Czy przetrzyma noc? Czy jego tak 
bardzo już osłabione serce wytrzyma 
wieczorny atak gorączki? Może ten 
sen, w który przed godziną zapad! i 
który powinien przynieść mu chwilo­
wą ulgę, będzie już jego ostatnim 
snem...?

Nie chcę już o tym więcej myśleć! 
Wyprostowałem się gwałtownie. I wte­
dy poczułem delikatne dotknięcie. Obok 
stała żona Roberta.

— Niestety, Henryku — jej głos był 
cichy, bezbarwny, zmęczony. — Już się 
obudził. Spał zaledwie godzinę, chce z 
tobą rozmawiać.

Uśmiechnąłem się smutnie.
— Jesteś bardzo wyczerpana, Nino. 

Pójdę do Roberta, a ty może się poło­
żysz i postarasz zasnąć?

— Nie, nic. Może później. Idź do nie­
go — osunęła się na krzesło. — Ja tu 
posiedzę. Tu tak... cicho, dobrze.

Robert. Wychudła twarz pokryta po­
tem. Polepione bezładnie kosmyki 
czarnych włosów. Pomiędzy rozchylo­
nymi klapami pidżamy widać obciągnię 
tą zżółkłą skórą pierś, szarpaną teraz 
szybkim oddechem. Na kołdrze wyciąg­
nięty kikut lewej ręki. Brak dłoni. Ro­
bert.

Powitał mnie radosnym błyskięm 
oczu.

— Dobrze, że cię widzę. — Bardziej 
wyczułem, niż dosłyszałem jego szept. 
— Usiądź tu, koło mnie. Daj rękę.

Usłuchałem, spojrzałem na niego, 
znów opadły mnie smutne myśli. Wy­
bitnie zdolny, młody pianista. Talent, 
jaki się rodzi raz na kilkadziesiąt lat. 
Pierwsze koncerty, ogromne sukcesy. 
Potem wojna. Obóz koncentracyjny. 
Oswobodzenie i... Właśnie wtedy, gd.v 
zdawało się, że już po wszystkim, że 
znów można będzie wrócić do sza­
leństw na wykładanej białą masą kla­
wiaturze, wtedy właśnie ten cholerny 
zapalnik od pocisku. Poszarpana lewa 
ręka, amputacja, szok nerwowy, uszko-

dzenie narządów słuchu. Czy mogło go 
jeszcze spotkać coś gorszego?— Wiesz, Henryku. — Robert mówił 
łamiącym się głosem. — Miałem pi?" 
kny sen. Wiesz, — ożywił się nagle — 
znów grałem. Sala pełna ludzi, światła, 
gwar niespokojnych głosów. I wteBy 
wchodzę ja. Oklaski, burza oklasków, 
kwiaty, cisza oczekiwania. Nic wiem, 
co grałem. To była jakaś improwizacja, 
wspaniała, porywająca improwizacja! 
Jeszcze ją słyszę, czuję, rozumiem.

Umilkł, by po chwili zanieść się prze­
raźliwym kaszlem.

— Uspokój się — gładziłem mokre 
włosy. — Nic możesz tak dużo mówić.

-r ie zwrócił ^ia to uwagi. Jego 
% oczy, przed chwilą jeszcze ja- 

snc i rozumne, wpatrzone były 
wprawdzie we mnie, ale czu- 

-J- ™ lem, żc mnie nie widzi, że błą­
dzi wzrokiem po wyimagino­

wanych salach koncertojwych. wpatruje 
się w głęboką czerń fortepianów, znów 
słyszy swoją wielką improwizację.

— Jak sądzisz — nowy napad kaszlu 
wyrwał go z krainy marzeń — czy ja 
jeszcze kiedyś... zagram? Czy ja będę 
mógł jeszcze kiedyś... zagrać...?

— Tak, z pewnością — drgnąłem. — 
Może chciałbyś porozmawiać z Niną?

— Z Niną? powtórzył i przewróci* 
się na bok. — Z... Niną? Ach tak, Nina 
— przerwał na chwilę. — Czy widzisz, 
jaki on jest piękny? Czy wiesz ile to­
nów mieści się w tym wnętrzu?

I niósł się na łokciu i patrzył nie­
przytomnym wzrokiem na stojący w 
rogu pokoju fortepian.
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Boom na pedagogów lata ja f> zeza daleko.,.

Zachód uczy się rosyjskiego

Oto kilka faktów z 
różnych stron świata, 
zebranych w ostatnim 
okresie.

QSJ
VTew York Times” opubli- 

1 kował artykuł, w któ- 
stwierdza, że „w rok po 

wystrzeleniu pierwszego ra­
dzieckiego sputnika, liczba 
szkół, w których wykładany 
jest język rosyjski, zwiększy­
ła się z 16 do 114. Jesienią br. 
liczba takich szkół przekro­
czy 400”.

Poza tym wielu uczniów 
szkół średnich uczy się samo 
dzielnie języka, korzystając z 
popularnych już lekcji w tele 
wizji. Kursy nauczania rosyj­
skiego organizowane są rów­
nież na wyższych uczelniach.

Liczba wyższych uczelni, 
na których wykładany jest 
język rosyjski, wzrosła ze 
znikomej liczby 3—5 uczel­
ni sprzed 5 lat — do 200 u- 
czelni obecnie.
W sprzedaży podręczników 

gramatyki rosyjskiej i płyt do 
nauki tego języka zaznacza się 
boom *).  Podręcznik „Rosyjski 
w 20 lekcjach” rozchwytany 
został w roku 1959 w ilości 
egzemplarzy czterokrotnie wyż

1 ciele, co chodzić nie mogło, 3 
konie, ,,co do Kalisza zajść nie mo 
gą” 14 starych kóz, 14 koźiąt, 
1 kozła, 2 woły i 1 byka. Ale 
karczma była nie bardzo zła!

J. P.

stanowiły własność osobistą 
męża i przyjął, że spółdziel­
nia, skoro wiedziała, iż 
sprzedawczyni jest mężatką, 
powinna była zasięgnąć od­
powiedniej informacji u mę 
ża.
Skoro tego nie uczyniła, to 

należy uznać, że nabywając 
meble (będące przedmiotem 
sprawy) była w złej wierze, a 
przeto obowiązana jest meble 
te wydać ich prawemu właści 
cielowi.

Sąd Najwyższy nie podzielił 
tego stanowiska, zmienił za­
skarżony wyrok Sądu Woje­
wódzkiego i oddalił wytoczone 
przez męża powództwo.

Sąd Najwyższy wyjaśnił o- 
gólnie (a więc co do wszel­
kich rzeczy ruchomych, zby­
wanych przez jednego z mał­
żonków), że błędny jest po­
gląd, jakoby osoba nabywa­
jąca rzecz ruchomą od współ­
małżonka miała obowiązek ba 
dania, czy uprawniony jest on 
do jej zbycia i zwracania się 
w tym względzie do drugiego 
małżonka.

Nie ma takiego przepisu pra 
wa, a przyjęcie podobnego po 
glądu prowadziłoby do niesły­
chanego utrudnienia obrotu.

Obowiązuje natomiast do­
mniemanie, że posiadacz rzc 
czy jest jej właścicielem 
oraz ogólne domniemanie 
dobrej wiary.
Jeżeli przeto skarżący mąż 

twierdził, że nabywająca me­
ble spółdzielnia była w zlej 
wierne (tj. wiedziała, iż żona 
sprzedaje meble nie stanowią­
ce jej własności), to twierdze­
nie takie powinien był odpo­
wiednio udowodnić, co nie na 
stąpiło.

A zatem działa domnie­
manie, żc spółdzielnia naby­
ła meble w dobrej wierze, a 
więc od ich posiadacza, co 
do którego działa domniema 
nie, iż jest ich właścicie­
lem.
Nie może też w omawianym 

wypadku — jak to stwierdził 
w swym orzeczeniu Sąd Naj- 
wyższy — mieć zastosowanie 
przepis głoszący, że gdy cho­
dzi o rzeczy zgubiono, skra­
dzione lub „w inny sposób u- 
tracone” przez właściciela 
wbrew jego woli, nabywca mo ) 
zc uzyskać własność nabytej i 
rzeczy, choćby działał w do- 1

*) Nagły wzrost koniunktury.

PAPIERNI w województwie ma­
my kilka. Jedna — to osada pod 
Ostrzeszowem, druga — leśniczów­
ka pod Nowym Miastem. Tu tak­
że trzeba by jeszcze wymienić Pa­
piernię w Puszczy Międzychodz- 
kiej, dalej w powiecie leszczyń­
skim i chodz/eskim. Wszystkie te 
nazwy świadczą, że wyrabiano tam 
papier, względnie ścinano drzewa 
na produkcję papieru.

PAPROTKI, 
przedtem Paprót- 
ne Pustkowie pod 
Kobiernem nie­
daleko Krotoszy­
na, Paprotne Gór 
ki pomiędzy 
Siedlcem a Bodze 
wem w powiecie 
gostyńskim — od 
paproci; żadnych 
dat dotyczących 
tych nazw nie znalazłem. Jedynie 
Paprotnię pod Krzymowem (pod 
Koninem) wymieniono już w , la­
tach 1461—1482. Tuż przy szosie 
stoi tu budynek po dawnej karcz­
mie, gdzie zatrzymywały się dyli­
żanse pocztowe.

P/\RYŹ — i taka miejscowość 
znajduje się. ale już za granicą 
obecną naszego województwa w 
powiecie mogileńskim. Nie ma nic 
wspólnego z Paryżem, może ra­
czej z Parysem, bohaterem grec­
kiej epopei — Iliady. W r. 1411 
siedział tu Dobiegniew z dopiskiem 
„z Parzysza, w r. 1424 — Grzyma- 

ROBERT...
— Czy wiesz, jakie melodie można 

wydobywać z tych strun? Czy wiesz — 
mówił coraz gwałtowniej, głośniej — 

ja jeszcze na nim zagram? Zadziwię 
świat, ludzi..., wszystkich! Tak, wszyst­
kich!

— Robercie! — otarłem mu pot z czo- 
la i czułem, jak mi drżą ręce. — Zaraz 
Przyjdzie Nina!

Zadziwię wszystkich, wszystkich! — 
huczało mi w uszach, gdy wychodziłem 
z pokoju. — Nikt tak nie będzie grał 
jak ja! Nikt!

— Nino! — powiedziałem. — Idź do 
Roberta. Ja... nie mogę.

O
dpowiedziała mi cisza. Nina, ma­
ła, dzielna, odważna kobietka, 
potwornie zmęczoną, zasnęła na 
krześle, a na jej twarzy drga­
jącej w rytm oddechu, pozostał 
ból. Nie mogłem jej budzić. Już 

cofnąłem się ku drzwiom, gdy nagle... 
Mna raptownie otworzyła oczy, wypro­
stowała się, oprzytomniała w jednej 
chwili. Zamarłem w bezruchu, z ręką 
Wzniesioną w kierunku klamki...

Tak! Nie słyszane w tym domu od 
długiego, długiego czasu dźwięki targ- 
nęły Powietrzem. Za ścianą pokoju roz­
szalała się burza tonów. Płynął do nas 
akord za akordem. Jakieś gwałtowne, 
Porywające uderzenia zdawały się 
wstrząsać murami, a dźwięki zdawały 
się rozsadzać fortepian!

Wpadliśmy do sąsiedniego pokoju. 
Przed białą klawiaturą siedział Robert, 
widzieliśmy jego profil. Rozrzucone, 
upadające na czoło włosy, wąski,

szej w porównaniu z rokiem 
1958.

hAAADA

Język rosyjski stał się najpo 
pularniejszym przedmio­

tem wykładowym na uniwer­
sytecie w Kanadzie. Liczba 
studiujących ten język wzro­
sła o kilkaset procent. Uczą 
się go nie tylko studenci, lecz 
i osoby starsze.
||^IĘŁ^ ||

Miarą zainteresowania języ­
kiem rosyjskim w W. 

Brytanii jest obserwowane 
zjawisko wprowadzania tego 
języka do wielu szkół śred­
nich i wyższych. Znany dzień 
nik „The Guardian” opubli­
kował artykuł podkreślając 
konieczność dalszego rozsze­
rzania nauki języka rosyj­
skiego.

Również radio angielskie 
BBC wprowadziło kurs ję­
zyka rosyjskiego, cieszący 
się nadspodziewanym dla 
organizatorów powodze­
niem.
Wydane w 40-tys. nakładzie 

materiały do nauki języka ro­
syjskiego przez radio, zostały 
z miejsca wyprzedane.

BEJ
Stała konferencja mini­

strów kultury z poszcze­
gólnych krajów ŃRF, będąca

ła „z Parysa” mieszkał w Między 
chodzie. Imię Parzysz błąkało się 
w XIV wieku w tej okolicy.

PARZYMÓW (pow. Ostrzeszów) 
w r. 1419—58 władał tą osadą Jaś­
ko Skudła.

PATRZYKOW w powiecie koniń 
skim dawniej nazywał się Patrzy- 
chowicami. Istniał już w r. 1394.

PĄCHOW w pow. konińskim 
istniał w XIV wieku jako Pan- 

chowo (1352 r.).
PĄTNÓW — 

również w powie 
cie konińskim, w 
r. 1298 Pątnów, w 
r. 1335 —■ Pątno- 
wice, drogą’ za- 
miany dostały się 
Zarębce z Króli­
kowa. Ponoć od 
imienia Pętysław 
albo Pęcisław.

PETRYKI w powiecie kaliskim 
nie miały szczęścia do właścieli. 
Zmieniali się co kilka i kilka­
naście lat. Nie dziw więc, że w 
r. 1726 przedstawiały obraz nędzy 
i rozpaczy. Spis z tego roku po- 
daje, że było tam 200 owiec, które 
mogą nie przezimować. 5 krów 
nie miało ani rogów, ani ogonów,

ostry nos, skupione, rozpalone oczy, 
zaciśnięte wargi. Prawa ręka sza­
lała po klawiszach. Chude, długie pal­
ce, migały w padającym z boku od 
okna, gasnącym powoli świetle dnia. 
Muzyka, tłumiona przez tak długi okres 
czasu, gnieżdżąca się gdzieś w głębi, 
gdzieś w myślach, w duszy pianisty, 
przełamała zapory i za pośrednictwem 
rozgorączkowanych mięśni i drgających 
pod uderzeniem młoteczków strun, wy­
dobywała się na zewnątrz.

Akord gonił akord, dźwięki prześci­
gały się wzajemnie, dudniły, huczały, 
wirowały w pokoju.

— Boże! szepnęła Nina. — Henryku, 
spójrz!

Przygnieciony lawiną tonów do ścia­
ny, ogłuszony muzyką, poczułem, jak 
łapie mnie za rękę, wpija w mą dłoń 
pałce, ściska mocno, coraz mocniej, 
Boże!

Robert, nachylony nad klawiaturą, 
gwałtownym ruchem uniósł lewe ra­
mię do góry, chwilę czekał, jakby 
chciał wybrać odpowiedni moment dla 
nowego akordu i uderzył ... kikutem!

— Chryste! — cichy, bolesny sko­
wyt koło mnie. — O, Chryste!

F
ałszywe tony zawirowały w 
pokoju, zmieszały się z inny­
mi, zginęły przytłumione dru­
gimi, wydobywającymi się 
spod palców’ prawej ręki. Pia­
nista drgnął, ale grał dalej. W 

rytm melodii unosił kikut i opuszczał 
go na klawiaturę. Przeraźliwe, przeni­

— z braku federalnego mini­
sterstwa kultury — najwyższą 
instancją w sprawach szkol­
nictwa, przyjęła niedawno 
wniosek, domagający się prze­
dyskutowania sprawy wpro­
wadzenia w szkołach średnich 
języka rosyjskiego jako przed 
miotu obowiązkowego.

Przedstawiciele wyższych i 
uczelni w Hesji i uniwersy- ; 
tetu we Frankfurcie n. Me- ! 
nem wystąpili z wnioskiem : 
wprowadzenia na wyższych j| 
uczelniach NRF wykładów 
z języka rosyjskiego.
W 151 szkołach średnich 

NRF język rosyjski figuruje 
już jako przedmiot nadobo­
wiązkowy, zaś w 37 szkołach 
odbywają się już obowiązko­
we lekcje rosyjskiego.

r™iE~i
przed wojną język rosyjski 
Ł nie był tu w ogóle używa 

ny. Obecnie, jak oświadczył 
dyr. lektoratu rosyjskiego na 
uniwersytecie w New Delhi:

„język rosyjski jest nie­
zmiernie rozpowszechniony 
nie tylko na uniwersytecie 
w Delhi, lecz także na in­
nych uczelniach hinduskich. 
Szereg uczonych fizyków i 
astronomów' hinduskich o- 
świadczyło, że znajomość ro 
syjskiego uważają za abso­
lutnie niezbędną, aby móc w 
swej dziedzinie fachowej śle 
dzić osiągnięcia naukowe 
swych radzieckich kole­
gów”. („Frankfurter Allgc- 
meine”).
„Poza angielskim, język ro 

syjski jest obecnie najważniej 
szym językiem naukowym na 
świecie” — oświadczył Dale 
Paker, dyrektor amerykańskie 
go wydawnictwa naukowego 
„Chemical Abstrcacts”. We­
dług monachijskiej „Siiddeu- 
tsche Zeitung” przedstawicie­
le uczelni NRF, którzy opo­
wiedzieli się za wprowadze­
niem wykładów z języka rosyj 
skiego, motywowali swe sta­
nowisko tym, że język rosyj­
ski staje się coraz bardziej ję­
zykiem światowym. W liście 
do redacji „Welt am Sonntag” 
argumentuje jeden z czytelni­
ków, że „z uwagi na wielkie 
polityczne i gospodarcze zna­
czenie ZSRR, rosyjski będzie 
w najbliższej przyszłości rów­
nie potrzebny jak dziś angiel­
ski”.

Z prasy zachodniej wynika, 
że postępy w zakresie przy­
swajania sobie rosyjskiego by 
iyby na Zachodzie bez porów- 
niania większe, gdyby nie za­
sadnicza przeszkoda w posta­
ci braku nauczycieli języka ro 
syjskiego.

Eugeniusz Guz

...oczywiście, u nas. Nad 
Adriatykiem, w Jugosławii, 
termometry wskazują o 
wiele więcej stopni powy­
żej zera... Przyjemnie cho­
ciaż obejrzeć na fotografii 
urzekający widok z Chor­
wackiego Pomorza. Sce­
neria żywcem, rzec moż­
na by, z filmu. Biel do­
mostw, ^wysmukłe drzewa, 
punkciki przemierzających 
wodną toń jachtów... W 
dali widoczna wyspa Malii 
Loszin. Ponieważ jednak 
na „orbisowe” wycieczki 
niezbyt wielu z nas stać, 
pocieszmy się, iż nasze po­
jezierza — chociażby ko­
szalińskie! — są także 
nadzwyczaj urocze. Obyś- 
my tylko czas i siły mieli 

na ich zwiedzenie!
Fot. — CAF

* Delegaci ZMS *
* w Gwinei *
* Konakrze (Gwinea) od-W

było się posiedzenie Komi- 
/ tetu Wykonawczego Swiato- 

wej Federacji Młodzieży De-1 
mokratycznej z udziałem1

f przedstawicieli ZMS. W po- 
f siedzeniu uczestniczyli między 
f innymi przedstawiciele mło- 

dzieży Algierii, Tunezji, Mau-1 
rytanii, Rady Młodzieży Afry-1 

f ki Środkowej, Komitetu Mło-1 
r dzieży Afryki w Londynie/ 
r Maroka, Kenii i Senegalu. W 
f trakcie obrad podjęło m. in. 
f uchwałę o obchodach 15-le- 
’ cia ŚFMD, przypadających na 
’ jesień tego roku. (API)

kające pod skórę, rozsadzające czaszkę 
akordy zdawały się teraz go upajać. 
Przyspieszył tempo gry i uderzeń. Na­
chylał się cały w stronę strun, jakby 
chciał jeszcze szybciej wydobyć z nich 
dźwięki, a na jego twarzy pojawił się 
nagły uśmiech radości.

— O Chryste! — jęczała Nina. — Hen 
ryku, on tego... nie słyszy!

Nagle jak ucięta nożem skończyła się 
potworna muzyka. Robert, z rękami 
wzniesionymi nad klawiaturą, z twa­
rzą, wzniesioną gdzieś w górę, zdawał 
się nadsłuchiwać ostatnich, ginących 
tonów, zdawał się je żegnać. Potem 
wolno wstał i zwrócił się w' naszą stro­
nę. Patrzył na nas niewidzącym wzro­
kiem; wydawało się. że na coś czeka, że 
coś teraz musi nastąpić.

Ukłonił się nam głęboko, z godno­
ścią, wyprostował i znów' czekał.

Nina cofnęła się o krok, potom drugi, 
ręce z rozczapierzonymi palcami wy­
ciągnęła daleko przed siebie.

Zrozumiałem.
— Brawo! Brawo! Bis! — krzycza­

łem, klaszcząc w dłonie. — Brawo!
Twarz Roberta rozjaśniła się, jego 

wychudzona postać w obwisłej pidża­
mie zdawała się potężnieć. Widziałem, 
gdy jeszcze się kłaniał, jak w jego 
oczach zabłysły ogromne, jak brylanty 
łzy i wolno spłynęły po wklęśniętych 
policzkach.

Potem nagły skurcz bólu i przeraże­
nia przewinął mu się przez wargi.

Złapałem Roberta w ramiona. Poło­
żyliśmy go na tapczanie. Dyszał roz­
paczliwie, jak ryba wyrzucona z wody. 
Oczy miał zamknięte, był nieprzytom­
ny. Nagle drgnął.

Usłyszałem jedno, jedyne słowo:
— Grałem!
Staliśmy długo w milczeniu.

Prawo i życie

Czy żona może sama?...
Według obowiązującej w PRL małżeńskiej „wspólności 

ustawowej” przedmioty majątkowe, nabyte przez któ­
regokolwiek z małżonków w czasie trwania małżeństwa 
i stanowiące jego dorobek, są wspólnym majątkiem mał­
żonków, którym mogą oni tylko łącznie rozporządzać. Poza 
tym każdy z małżonków może dowolnie rozporządzać swym 
majątkiem osobistym, a więc np. przedmiotami nabytymi 
przez spadek.

Otóż zdarzyło się. że żona 
sprzedała pewne meble spół­
dzielni trudniącej się skupem 
używanych sprzętów. Mąż na 
podstawie twierdzenia, że żo­
na dokonała wbrew jego wToli 
sprzedaży przedmiotów stano­
wiących jego własność osobi­
stą, domagał się od spółdziel­
ni wydania części umeblowa­
nia.

Sąd Wojewódzki ustalił, 
że sprzedane meble istotnie

•

brej wierze, dopiero po upły­
wie trzech lat od chwili utra­
ty tej rzeczy przez właściciela.

Sąd Najwyższy wyjaśnił, żę. 
utracenie przez właściciela 
rzeczy wbrew jego woli „w 
inny sposób” powinno być 
traktowane na podobieństwo 
zagubienia lub skradzenia rze 
czy i nic może być przyrówny 
wane do sprzedaży przez 
współmałżonka rzeczy drugie­
go małżonka wbrew jego woli.

W. N.

SPACERY ZE 
SZCZURAMI

Telewizor i pochwalny 
list od burmistrza otrzyma 
ten mieszkaniec w Tokio, 
który w najbliższym czasie 
żabi je najwięcej szczurów’. 
Kampania ta połączona jest 
z loterią, w toku której 
wręcza się los za każdego 
dostarczonego do zarządu 
miejskiego żywego, lub za­
bitego szczura.

REWELACJA 
DLA KOBIET

W Paryżu skonstruowa­
no aparat, umożliwiający 
usuwanie zmarsz.czek i 
przywracanie skórze ela­
styczności i świeżości. Za­
bieg polega na nakładaniu 
na skórę wilgotnych gąbek 
i przepuszczanie przez nie 
słabego prądu elektryczne­
go w półminutowych od­
stępach czasu.

ELEKTRONOWY 
EKSPEDIENT

W jednym ze sklepów w 
chińskim mieście Cinghai 
zainstalowano zamiast 
wagi aparat . elektronowy, 
przy pomocy którego eks­
pedientka może sprzedać w 
ciągu 8 godzin 50 ton mąki, 
lub ryżu. Jest to duże udo­
godnienie dla handlu, gdyż 
poprzednio czynność tę wy 
konywało 20 ekspedientek.

SŁONCE ZAMIAST 
BENZYNY

W Kalifornii skonstru­
owano samochód, porusza­
ny energią słoneczną. Motor 
wsponmlarcgo pojazdu za­
opatrzony jest w urządze­
nie, absorbujące promienie 
słoneczne i akumulującc jc 
w zespole specjalnych ma­
szyn. (bro)
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...muszę skończyć przepiórkę
W a wiosnę, ludzie garną się ku sobie. 

Jest to rzecz znana od początku 
X lal ludzkości, niemniej jednak warta, 

by ją wciąż na nowo rozważać, ja­
ko że wynika z niej równie wiele rzeczy pię 
knych i dobrych, jak i kłopotliwych. W zwią 
zku z tym jakoś szczególnie ważnym staje 
się sposób wypowiadania swych myśli i u- 
czuć. Ludziom młodym, zakochanym, pierw­
szą miłością nie nastręcza to na ogół więk­
szych trudności. Nie zawsze jednak jest się 
młodym i zakochanym pierwszą miłością.

W małżeństwie, w miarę u- 
pływu lat i narastania obowią­
zków życiowych — rzecz ta 
niejednokrotnie bardzo się kom 
plikuje. Szczególnie wówczas, 
gdy następuje uświęcony tra­
dycją podział obowiązków mię 
dzy mężem i żoną, gdy mąż, 
wciągnięty w krąg spraw za­
wodowych nie dostrzega spoza 
nich domu, a żonie zajęcia i 
kłopoty domowe zasłaniają to 
wszystko, co dzieje, się poza 
czterema ścianami domu.

Niebezpieczne wieczory
Cą takie nastrojowe wio- 

senne wieczory, gdy je­
dna, bądź druga strona odczu­
wa chęć zbliżenia się do swe­
go życiowego partnera, podzie­
lenia się swymi kłopotami, zna 
lezienia moralnego oparcia, a 
— niestety — tego serdeczne­
go kontaktu z najbliższym 
człowiekiem nie może nawią­
zać. Niebezpieczne to wieczo­
ry, gdy mąż przychodzi do do­
mu po pracy — zmęczony, lecz 
w dobrym nastroju i zaczyna 
rozmowę — oczywiście o swo­
ich sukcesach lub kłopotach 
zawodowych, a żon> mówi 
mu: „poczekaj, muszę teraz 
skończyć przepierkę”.

Niebezpieczne to wieczory, 
gdy żona — w podobnym na 
Stroju — zaczyna mężowi o- 
powiadać o swych domo­
wych troskach i przedsię­
wzięciach, a mąż zasłania się 
gazetą, bo go to nie intere­
suje.
Potem patrzą na siebie z u- 

krytym żalem, stroskani, źli i 
nieporadni, pragnący zbliżenia, 
a oddzieleni od siebie tą prze­
piórką, czy gazetą.

Potrzeba zrozumienia
/^zy tak być musi? Na pe- 

wno nie. Czy jest na to 
jakaś prosta rada? Jest, acz­
kolwiek nie taka znów prosta.

Potrzebne tu jest wzajem­
ne zrozumienie, szacunek i 
zainteresowanie dla płyną­
cych innym nurtem spraw i 
kłopotów życiowych partne­
ra.
Potrzebny jest małżeński 

savoir vivre, którego trzeba 
się uczyć, do którego trzeba 
się przyzwyczajać od pierw­
szych chwil małżeństwa. Dla 
każdego jest rzeczą oczywistą, 
że gdy dwoje ludzi spotka się 
w tzw. okolicznościach towa­
rzyskich powinni nawiązać roz 
mowę; okazać sobie mniejsze 

lub większe, choćby czysto 
grzecznościowe zainteresowa­
nie.

Jest rzeczą oczywistą, że w 
takiej rozmowie każdy stara 
się naprzód dostosować temat 
do zainteresowań rozmówcy, a 
potem dopiero — po ,,rozgada­
niu się” — zaczyna mówić o 
sobie. Może sobie już na to po­
zwolić, bo wie, żc rozmówca 
jest tego ciekaw, podobnie jak 
i on sam jest ciekaw tego, co 
mu tamten o sobie powie. W 
ten sposób następuje zbliżenie 
między ludzi, w ten sposób 
rodzą się wzajemne sympatie.

Bez wielkich słów
NJależałoby chyba pamiętać 
■L * o tej najprostszej zasa­

dzie współżycia człowieka z 
człowiekiem — także i w mał­
żeństwie. Zapewne, zakochani 
pierwszą miłością mogą się 
bez tego obejść. Wystarczy im 
niejednokrotnie spojrzenie, lub 
uścisk rąk. Ale też oni, wbrew

i Ten zdecydowany gest 
| męskiego przedramienia 
I wskazuje niedwuznacz- 
j nie na charakter naszej 
; rubryczki: wszystkie

materiały wykorzystane 
w „Moim miasteczku” 
pochodzą wyłącznie z 
pierwszej ręki.

HURT I PLASTYKA

, Przez wiele lat 
przyzwyczailiśmy się 

i do tego, że przy pl. 
i Wolności 4, po przej­

ściu dość ciasnego 
podwórza, , znaleźć 

, można sympatyczny 
Salon Związku Arty­

Smutna historia „Otago“
----------------------------------------------------------------------------- ____________________
Czy siaieL Conrada wzbogaci zbiory Muzeum Morskiego?

pozorom, mają znacznie mniej 
do powiedzenia, niż dojrzałe 
małżeństwo, wspólnie boryka­
jące się z losem.

Rola rozmowy we współży­
ciu małżeńskim jest nawet w 
jakiś sposób dostrzegana. Nie­
jednokrotnie w wypadku kon­
fliktu małżeńskiego dobre ra­
dy osób postronnych sprowa­
dzają się do „długiej, serdecz­
nej rozmowy”. Rzecz jednak 
w tym, że wówczas rozmowa 
taka nie zawsze potrafi rozbić 
narosły w ciągu miesięcy czy 
lat milczenia mur wzajemnych 
uprzedzeń i niechęci.

Miłości, przyjaźni, wzajem 
wego szacunku i zrozumienia 
nie da się zbudow ać, czy od­
budować jedną rozmową. 
Uczucia są zmienne, trzeba 
je kształtować z dnia na 
dzień, bez wielkich słów i de 
klaracji, zwyczajnie, pow­
szednie, niedostrzegalnie, na 
wykowo niemal.
Tylko -wtedy będą one pro­

ste, szczere, wyznawane bez 
przymusu. A wówczas nawet i 
milczenie może zbliżać, bo 
będzie to milczenie porozu­
mienia a nie obcości.

Na wiosnę, gdy uczucia roz­
kwitają jak kwiaty, niosąc z 
sobą równie wiele rzeczy pięk 
nych i dobrych, jak i kłopotli­
wych — warto tym sprawom 
poświęcić nieco uwagi. Na­
strojowe, wiosenne wieczory 
mogą za to hojnie zapłacić.

Zygmunt Koczorowski

stów Plastyków. Nie­
jeden raz zagląda­
liśmy tam na odczy­
ty, wystawy i spot­
kania — przeznaczo­
ne nie tylko zresztą 
dla środowiska pla­
stycznego. Lokal mie­
ści się na miejscu 
przedwojennego sa­
lonu wystazoowego, o 
czym świadczy choć­
by jego budowa. Bu­
dynek należy jednak 
prawnie do Woje­
wódzkiego Przedsię­
biorstwa. Hurtu Spo­
żywczego, któremu z 
tej racji Związek Pla 
styków płaci miesięcz 
nie 800 zł dzierżawy.

Atoli przed kilko­
ma dniami plastycy 
otrzymali zwięzłe 
pismo, zawiadamia­
jące ich o wymówie­
niu lokalu od dnia 
30 kwietnia br.

Ponieważ WPHS 
nie podaje przyczyn 
tej decyzji, możemy 
przypuszczać, że sa­
lon plastyczny przy

pl. Wolności potrzeb­
ny jest prawdopo­
dobnie na przechował 
nie warzyw i owo­
ców. Szklany dach 
nad Klubem znako­
micie ułatwi dojrze­
wanie płodów rol­
nych. zwłaszcza mar­
chwi i seleru.

Nie jest zresztą wy­
kluczone, że plasty­
kom będzie wolno 
nadal przychodzić do 
wspomnianego po­
mieszczenia w celu 
wykonywania prac z 
cyklu „martwa natu­
ra”. Oczywiście, o ile 
genialna myśl odebra 
nia plastykom po­
znańskim lokalu .— 
zostanie zrealizowa­
na.

W SPRAWIE 
„BIMBANIA”

Wiadomość o pierw 
szym w Poznaniu pro 
cesie o „bimbanie” 
musi budzić powien 
niepokój wśród zdro­

I Zwycięzcy I 
| Konkursu Stulecia i
: W ubiegłą niedzielę w sa ; 
; li kina „Czternastka” od- ■ 
Z było się publiczne losowa- j 
■ nie „Filatelistycznego Kon- : 
| kursu Stulecia”. Szczęśliwy ; 
: rai zdobywcami nagród zo- • 
• stali:
Ś Stefan Krenz, Poznań, ; 
; Marcelińska 61/6 (Katalog : 
■ Zumstein 1960):
: ® anusz Dornik, Złotni i
■ ki, pow. Poznań (Katalog ; 
: Michel 1960);
: © Eugeniusz Ślązak, Ko- :
■ ścian, Burzyńskiego 34, ; 
; Maksymilian Stanienda, Bą • 
; blin, poczta Kiszewo, Ma- : 
« rian Staniszewski, Poznań, ; 
t Żurawia 10, Mieczysław > 
■ Matczak, Leszno, 17 Stycz- : 
; nia 6/5, Ludwik Roeslcr. • 
> Poznań, Sw. Wojciecha 30/4 ■ 
; — (albumy do znaczków 3 
j prl). ;
■ ® Adam Leśny, Poznań, ;
t Kosińskiego 7/53 (Album ■ 
Ź do znaczków ZSRR);
■ © Zdzisław’ Szulc, Poz- ;
3 nań, Garbary 36/6 (Katalog 3 
; Zumstein 1960);
• O Samulska, Poznań, ! 
; Kossaka 17/5; L. Bykowski, : 
; Poznań, Małeckiego 35/3 — ; 
3 (Wkładniki do znaczkć v w 2 
; oprawie plastikowej);
■ © H. Bałądź, Poznań, 3
3 Staszica (pierwszy znaczek • 
; świata);
: © I. Fercz, Poznań, Ko- ■
; ściańska 6/1 (pierwsza seria 5 
• znaczków' PRL).
*■««■■■«•••«»■■■■■■■■■•■■■««««■«■■•••■/

wo myślącego trzonu i 
Czytelników „Mojego 
miasteczka”. Cóż w ) 
tym bowiem zdrożne- 
go, że autobus PKS I 
minął przystanek, na < 
którym oczekiwało 20 
pasażerów, to tym ) 
kilku z biletami mie- I 
sięcznymi! Fakt, że । 
dwóch pasażerów 
straciło przez to ( 
14,40 zł, nie powinien l 
nam przesłonić istoty 
rzeczy. Gdyby wszy­
scy chcieli postępo­
wać, jak ci dwaj nie­
grzeczni pasażerowie, j 
mielibyśmy co drugi 
dzień proces przeciw- ( 
ko PKS. Do tego nie [ 
można dopuścić. PKS 
nie ma czasu na takie 
sprawy. Instytucja ta > 
zajęta- jest przede ! 
wszystkim sprzedażą , 
miesięcznych bile­
tów autobusowych. I

Na polskiej folii
^akłady Włókien Sztucz 

nych w Gorzowie, po-
I palarnie zwane „Gorzow- 
। skim Stilonem” — są super 
1 nowoczesną fabryką, dają- 
1 cą już ważne produkty: 
; przędzę stilonową, włókno 

cięte jako domieszkę do 
tkanin wełnianych, żyłki ry

1 backie, szczecinę szczotkar x 
i ską, przędzę dla tkanin te­

chnicznych. Gorzowskie 
włókno jest dziś stosowane 
niemal we wszystkich dzie 
dżinach przemysłu włókien 
niczego.

Podstawowym surowcem 
gorzowskiego kolosa prze­
mysłu. włókien sztucznych 
jest kaprolaktan (0- 
trzymywany z węgla), z 
K.tórego po bardzo skompli 
kowanych przemianach che 
micy — nowocześni włó- 
kiennicy XX wieku — snu 

1 ją milionami kilometrów 
| niezwykle wytrzymałą, 
cieńszą daleko od włosa 

I nić; w innych już zakła- 
I dach powstanie z niej paję 
czyna damskich pończoch i 

; jak mgła zwiewne tkaniny. 
I Do triumfalnego pochodu 
włókien sztucznych dołączy 
w tym jeszcze roku folia 
filmowa.

Angielskie wyrażenie 
„film” oznacza po prostu 
cienką warstwę. Ale nie ta

I jedyna zaleta musi cecho­
wać folię filmową, której 
produkcja ruszy w Gorzo­
wie na początku drugiego 
(ółrocza. A więc przede 
wszystkim będzie to folia

1 octanowa, niepalna. Pierw- 
' sze partie folii, otrzymane 
- jeszcze metodą półprzemy- 
słową, pokryte światłoczu­
łą emulsją w Warszaw -

। skich Zakładach Fotoche- 
■ micznych — zdały już prak 
i tyczny egzamin. Należy ża­

łować, że moment ten u- 
szedł uwadze rodaków, sta 
nowi bowiem bardzo istot­
ny krok w opanowaniu te­
chnologii produkcji w dzie­
dzinie, w której Polska do 
tej pory pozostawała na 
szarym końcu. Tymczasem 
zupełnie niepostrzeżenie na 
ekrany kin wszedł krótko- 
metrażowy film dokumen­
talny o polskim przemyśl?, 
nakręcony na polskiej taś­
mie 36 mm. A przecież wy­
starczyłby napis w czołów­
ce filmu dla rozreklamo­

wania niewątpliwie dużego 
osiągnięcia polskiej chemii.

Gorzowska folia filmowa 
już w przyszłym roku po­
kryje 70 procent zapotrze­
bowania krajowego, a do 
roku 1965, mimo że wiel­
kość produkcji wzrośnie 3- 
krotnie, będzie stanowiła 
zaledwie 5-procentowy od­
setek produkcji tego ogrom 
nego zakładu. Warto też od 
notować, że w roku 1965 sa 
me tylko Gorzowskie Za­
kłady Włókien Sztucznych 
wyprodukują ilość włókna 
polianidowego, stanowiącą 
połowę całej produkcji 
włókien syntetycznych 
NRF w roku 1958. (ZAP)

DIANA DORS —- INACZEJ

Pamiętamy tę platynową 
piękność, osławioną „sex- 
bomoę” zachodnich ekra­
nów — Dianę Dors (zdjęcie 
górne) z wyświetlanej u nas 
„Maskotki”. Nie zaskarbi­
ła ona sobie względów pu­
bliczności jako aktorka, 
lecz raczej jako ponętna 
kobieta. Inaczej ponoć rzecz 
ma się w nowym filmie an­
gielskim pj. „U progu ciem 
ności”, gdzie Diana Dors 
pokazała swe zdolności 
dramatyczne. Odtwarza ona 
rolę kobiety, która popeł­
niła morderstwo i ocze­
kuje na śmierć. Reży­
ser był tutaj dla jej urody 

zupełnie bezlitosny, pokazu­
jąc ją w najniekorzystniej­
szych warunkach zewnętrz­
nych. Tym lepiej ocenić 
można sposób jej gry; któ­
ry — jak twierdzą niektó­
rzy — uległ pełnemu prze­
obrażeniu. Zobaczymy.

„NIEWINNI

CZARODZIEJE”

Jedynym stołkiem, kłórym Józef Conrad Korze­
niowski dowodził samodzielnie, był trójmaszłowy 
żaglowiec „Ołago". Korzeniowski został jego kapi­
tanem w Iecie1884 roku w Bangkoku, dokqd załoga 
doprowadziła statek przypadkowo, wskutek śmierci 
dotychczasowego dowódcy, kpł. Snaddena.

tius, Adciaida — oto kolejne etapy 
podróży „Otago”.

W Adelajdzie czekało na Korze­
niowskiego pilne wezwanie do' Lon­
dynu. Zdał więc dowództwo „Otago” 
i wyruszył w podróż do Europy. Li­
terackim plonem podróży na pokła­
dzie „Otago” była słynna „Smuga 
cienia”.

J
akie były dalsze losy statku? 
„Otago”, przechodząc z rąk do 
rąk, eksploatowany był do na­
szych dni. Dopiero w 1931 ro­

ku młotek licytatora z Hobart w Au 
stralii, przerwał jego pracowitą służ 

bę. Za jednego funta nabył „Otago” 
kapitan Dodge, trudniący się dzia­
łalnością, którą u nas obecnie wyko­
nuje Przedsiębiorstwo Demontażu 
Wraków.

Trudno dziś orzec z całą pewno­
ścią, jakimi motywami kierował się 
stary i zdziwaczały właściciel „Ota­
go” — w każdym razie statku nie 
zdemontował i nie pociął na złom.

W
ielbiciele talentu Conrada zain 
teresowali się „Otago”. W 1932 
roku odkupili statek od Dod- 
ge’a. Grupa miłośników dzieł 
Conrada ze Stanów Zjednoczonych 
snuła projekty przetransportowania 

go do USA. „Otago” chcialo toż za­
kupić swego czasu Muzeum Maryni­
styczne w San Francisco. Z wszyst­
kich tych planów nic nie wyszło 
i „Otago” pozostał w Hobart.

Dopóki żył — coraz bardziej zdzi­
waczały — kpt. Dodge, statek miał 
minimum opieki. Kiedy jednak w 
1957 r. opiekun zmarł — ..Otago” po 
został na lasce losu. Ściślej zaś — 

okolicznych wędkarzy, którzy upo­
dobali sobie jego pokład na rybackie 
stanowiska, a we wnętrzu gotowali 
swe posiłki. Nie minęło kilka mie­
sięcy, a na „Otago” wybuchł pożar, 
który strawił stary statek właściwie 
doszczętnie: została stępka, parę 
osmolonych wręgów i trochę żela­
stwa, zagrzebanego w mule.

Z
 jedynego statku,, którym sa­

modzielnie dowódził Conrad, 
pozostały wńęc tylko skromne 
resztki. Istnieje jednak jeszcze 

szansa, aby przynajmniej to urato­
wać. W Australii mamy już swego 

konsula, statki Polskich Linii Ocea­
nicznych zawijają do portów piąte­
go kontynentu — są więc możliwo­
ści pokuszenia się o zdobycie resztek 
statku dla tworzonego obecnie na 
Wybrzeżu Muzeum Morskiego. Z 
projektem takim wystąpili właśnie 
wielbiciele twórczości Józefa Con­
rada - Korzeniowskiego w Szczeci­
nie. Może im się powiedzie.

Jan Babiński

Andrzej >Wajda podejmu­
je w . tym filmie raz jesz­
cze problematykę młodzie­
żową i jest to jeszcze jeden 
ciekawy głos w toczącej się 
od długiego już czasu dys­
kusji na temat przyczyn 

lł apolityczności, bezideowo- 
! ści i cynizmu naszych „na- 
i stolatków”. Reżyser pokazu 
' je nam tym razem niewin- 
I nych „czarodziejów”, tzn- 

dziewczęta i chłopców, któ­
rzy zdemoralizowani i znie 
chęceni są właściwie tylko 
w sposobie bycia, mówienia, 
którzy „czarują się” nawza 
jem cynizmem lecz w grun 
cie rzeczy i oni zdolni są 
do uczuć bardzo głębo­
kich i to według zupełni 
starych konwencji miłości.

Grają: T. Łomnicki, Z. 
Cybulski. 7 Szmigielówna, 
K. Jędrusik-Dygatowa oraz 

| debiutantka (rola główna) 
1! — Krystyna Stypułkowska 
li (na zdjęciu).

:_______________ uz==

T
ak się złożyło, że kiedy 
„Otago” wpłynął do portu w 
Bangkoku, stał tu akurat 
na kotwicy inny żaglowiec 
tej samej kompanii, a mia­
nowicie „Vida”. Na „Vidzie” 

zal^iunkeję pierwszego oficera peł­
nił Józef Conrad - Korzeniowski. De­
cyzją armatora właśnie jemu zleco­
no objęcie stanowiska kapitana 
„Otago”.

Wkrótce też. po dokonaniu nie- 
złiędnych napraw, dowodzony przez 
Korzeniowskiego żaglowiec wyru­
szył w nową podróż. Singapoore, 
Sydney, Melbourne, Wyspy Mauri­
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1 Kto, ile ofiarował 
na budowę szkół •

Zbiórka na fundusz budowy szkół Tysiąclecia w Pozna­
niu przyniosła 3.047 tys. zł w pierwszym kwartale br. 

to jest 19,3 proc, w stosunku do planu rocznego.

Najwięcej przekazali dotych 
czas pracownicy poznańskich 
zakładów pracy — 2.375 tys. 
zł (19,8 proc.). Również mlo-

nowinn
KUITURAI!VF

JAKUBOWSKA I GOLFERT 
W KAWIARNI „W-Z”

Koło ZASP przy Operetce i 
dyrekcja kawiarni ..W-Z or­
ganizują 11 bm. o godz. 19.30 
wieczór melodii operetkowych 
Lehara. .

W koncercie wezmą udział 
artyści Operetki — W. Jaku­
bowska i J. Golfert oraz lau­
reat konkursu orkiestr rozryw 
kowych zespół kawiarni „W-Z” 
pod kierownictwem F. Flor- 
kowskiego. (na)

CHOPINIANA W MUZEUM 
MUZYCZNYM

W związku z Rokiem Chopi 
nowskim, w Muzeum Instru­
mentów’ Muzycznych powięk­
szono w tych dniach wystawę 
tzw. chopinianów. W szczegól­
ności uwzględniono w ekspo­
zycji listy, artykuły, recenzje, 
pierwsze wydawnictwa dzieł 
Chopina, autografy itp., — 
świadczące o kulcie naszego 
wielkiego kompozytora i mu­
zyka na terenie Poznania i 
Wielkopolski, (na)

PASJA SW. MATEUSZA 
J. S. BACHA

W środę i czwartek (13 i 14 
bm.) zostanie w auli UAM wy 
konana „Pasja św. Mateusza” 
J. S. Bacha. Będzie to pierw­
sze wykonanie w naszym mic 
ście.

Wielkie oratorium wykona­
ją: orkiestra Filharmonii pod 
dyn J. Katlcwicza, chór Filhar 
monii Narodowej w Warsza­
wie, zespół sopranów Poznań 
skiej Szkoły Chóralnej oraz so 
liści — St. Woytowicz, K. 
Szczepańska, M. Kouba, A. 
Hiolski. A. Szybowski, Z. Bren 
czówna, M. Giżelski. A. Ka­
miński i L. Szczepaniak.

Z uwagi na transmisję radio 
wą słuchacze proszeni są o za 
jęcie miejsc punktualnie o 
godz. 19.15. (na)

dzież szkolna przekroczyła 
znacznie roczny plan ofiaru­
jąc w pierwszych trzech mie­
siącach ponad 43 tystący zł 
(31,3 proc.). Trochę lepiej niż 
w zeszłym roku świadczy na 
budowę szkół prywatny han­
del, który przekazał 105 tys. 
zł, a spółdzielczość pracy z ty 
tułu 2,5 proc, od nadwyżki bi 
lansowej — 55.700 zł.

Do miejskiego Komitetu Ko­
ordynacyjnego SFBS wpłynęło 
również 52 tys. zł z imprez u- 
rządzonych w tym okresie w 
Poznaniu. Kilka zakładów pra 
cy przekazało w sumie 210 tys. 
zł, jako fundatorzy budującej 
się szkoły Tysiąclecia przy ul. 
Artyleryjskiej. Są nimi: Przed 
siębiorstwo Robót Drogowych 
— 110 tys. zł, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Przewozowe 
— 43 tys. zł, Zachodnia Agen­
cja Prasowa — 34 tys. zł, 
Przedsiębiorstwo Robót Kole- 
jowych nr 10 — 18 tys. zł oraz 
Izba Rzemieślnicza — 5 tys. zł. 
Również Ekspozytura Towaro 
wa PKS zadeklarowała 20 tys. 
zł na budowę szkoły na Wil­
dzie.

W całym Poznaniu nie 
świadczy jeszcze na budowę 
szkół 79 różnych zakładów, 
a 26 instytucji nadal prze­
kazuje pieniądze na inne kon 
ta. Oczywiście, ma to nie­
mały wpływ na obniżanie 
wyników zbiórkowych w 
mieście.

W najbliższym czasie Woje­
wódzka Zbiornica Surowców 
Wtórnych zorganizuje konkurs 
z nagrodami, z którego dochód 
przeznaczony będzie na budo­
wę szkół Tysiąclecia.

I w tym roku — 1 maja 
przeprowadzona będzie zbiór­
ka uliczna, dzięki której, zna 
jąc ofiarność społeczeństwa po 
większą się fundusze na bu­
dowę szkół, (an)

„GŁOS"

Technikum handlowe 
odwiedziło Koszalin

W ramach wymiany kultu 
ralnej między Poznaniem a Ko 
szalinem, klasa IVc Techni­
kum Handlowego w Poznaniu 
bawiła ostatnio z imprezą ar­
tystyczną w Koszalinie. Mło­
dzieży towarzyszył dyrektor 
szkoły mgr Edward Eisbren- 
ner. W Koszalinie dała mło­
dzież, pod kierunkiem prof. 
Wandy Goździkowej, trzy dwu 
godzinne przedstawienia i to 
kolejno: w Liceum Pedagogicz 
nym, na Wojewódzkich Elimi 
nacjach Quizowych zorganizo­
wanych przez ŻW ZMS oraz 
w Technikum Ekonomicznym.

Młodzież Koszalina entuzja 
stycznie oklaskiwała ciekawe 
i barwne widowisko osnute na 
tle życia szkolnego. Szczegól­
nie podobały się piosenki o 
Koszalinie.

Oby takich spotkań było jak 
najwięcej, (c)

Adwokaci 
o swoich sprawach

Około 300 osób wzięło udział 
w odbywającym się wczoraj 
w Poznaniu, walnym zgroma 
dzeniu Poznańskiej Izby Adwo 
kackiej. W obradach uczestni 
czyli również: prezes Naczelnej 
Rady Adwokackiej — mcc. Fr. 
Sadurski oraz przedstawicie­
le Ministerstwa Sprawiedli­

wości, partii, stronnictw poli­
tycznych, sądownictwa, proku 
ratury i Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich.

Centralnym punktem obrad 
było przemówienie dziekana 
Wojewódzkiej Rady Adwokac­
kiej — mec. St. Maciejewskie 
go i ożywiona dyskusja, jaka 
wywiązała się w związku z 
tym wystąpieniem. Dziekan po 
ruszył tak istotne i aktualne 
dla palestry zagadnienia jak: 
etyka zawodowa adwokata 
(wkrótce ma ukazać się nowy 
jej kodeks), polepszenie form 
pracy zespołów adwokackich, 
sprawy podatkowe adwokatu 
ry itp.

Po dyskusji dokonano wy­
boru komisji dyscyplinarnej.

(y)

0 70 min. złotych 
wzrosły wkłady PKO

w I kwartale br. nastąpił w województwie poznańskim 
’ ’ dalszy wzrost ilości posiadaczy książeczek oszczędnoś­

ciowych PKO — o ponad 33.000 oraz zgromadzonych przez 
PKO wkładów ośzczędnościowych — o przeszło 70.000.000 zł.

OGŁOSZENIA

Najmilszym upominkiem 
przyniesionym przez zajączka —

kupon tkaniny
zakupiony id sklepie MHD

I DZIŚ sklepy otwarte
od godz. 10.00 do 18.00

K2234

Str. f

Sprzedam tanio klatki 
oparkanione do norek i 
szafy, łóżka. Wiadomość:
tel. 627-06. 47855g
Samochód osobowy Steyr-
Cabriolet na chodzie 
sprzedam. Za Bramką 12b

3. 47969g
Pianino czarne, pierwszo­
rzędne. okazyjnie sprze­
dani. Dzierżyńskiego 15,
parter lewo. 4791 Og
Maszynę do szycia dam­
ską „Singer” bębenkową 
sprzedam. Dolna Wilda 20

3. 47951g

Pracownicy poszukiwani
Zastępcę dyrektora do spraw technicznych 
z wyższym wykształceniem technicznym i 7 lat 
praktyki zawodowej; kierownika komórki do­
kumentacji i nadzoru technicznego, wyższe wy­
kształcenie techniczne i 6 lat praktyki zawodo­
wej; kierownika działu wodociągów i kanali­
zacji z wyższym wykształceniem względnie 
z średnim technicznym oraz praktyką; dwóch 
inspektorów technicznych ze średnim wykształ­
ceniem technicznym na stanowisko techników 
A. D. M. przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej w Słubicach. 
Warunki wynagrodzenia według umowy zbio­
rowej pracowników M. P. G. K. dla wielo­
branżowych przedsiębiorstw Gospodarki Ko­
munalnej kat. I. Mieszkanie rodzinne gwaran­
tujemy po okresie próbnym. Diet i kosztów 
podróży nie zwracamy bez uprzedniego pi­
semnego uzgodnienia. Zgłoszenia należy kie­
rować do Dyrekcji M. P. G. K. Słubice, woj. 
zielonogórskie, wraz z życiorysem, odpisami
dyplomu i świadectw pracy. K2096
Ogrodnik z praktyką pilnie potrzebny P. G. R. 
Nieżychowo, poczta Białośliwie, pow. Wyrzysk. 

47976g
Majstra w zakresie prefabrykacji z kilkuletnią 
praktyką przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Kadr przy Poznańskich Zakładach 
Produkcji Betonów w Poznaniu, Al. Marcin -
kowskiego 1. K2207
Inż. mechanika z długoletnią praktyką pożą­
dana znajomość organizacji produkcji, na sta­
nowisko kierownika Działu Organizacji — za­
trudni poważny zakład przemysłowy podległy 
Min. Przemysłu Ciężkiego. Oferty składać w 
Biurze Ogłoszeń, Poznań, ul. Świerczewskie­
go 3 pod nr K2163.
Pracowników do obnośnej sprzedaży lodów 
„Pingwin” na sezon letni 1960 r. zatrudni Spół 
dzielnia Mleczarska w Poznaniu, ulica Kolejo-
wa 57. K2177
Głównego księgowego zatrudni natychmiast 
Wrzesińskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Te­
renowego we Wrześni, przy ul. Mickiewicza 7, 
tel. 579. Wymagane kwalifikacje: wyższe stu­
dia ekonomiczne i 4-letni staż pracy na sta­
nowisku głównego księgowego w przemyśle 
względnie średnie wykształcenie ekonomiczne 
i 8-letni staż pracy. Warunki pracy i płacy 
do omówienia w Dyrekcji, pod adresem, której
należy kierować podania o pracę. K2231

Sprzedam maszynę do 
szycia. Zwierzyniecka 41 
m, 4, 47624g 
Motocykl IZ sprzedam
lub 
WFM.

zamienię na WSK,

skiego 4.
Luboń, Dzierżyń- 

47666g
Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 47690g
Garaż blaszany ' składany 
3X5 m i 40 kur sprzedam. 
Mosina. Waryńskiego 3, 
Nowe krosna. 47717g
Magnetofon niemiecki no 
woczesny sprzedam. Wa­
wrzyniaka 33 m. 1, godz.
17—19. 47718g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” gabinetową jak no­
wą sprzedam. Wielkopol- 
ska 7 m. 3 (Sołacz). 47763g
Sprzedam motocykl IŻ 
350 oraz spawarkę. Jało- 
szyński, Poznań. Gwardii 
Ludowej 55 m. 6. 47774g
Sprzedam motocykl WFM. 
Z. Przygodzki, Poznań, 
Stawna 6 m. 10. 47826g
Sprzedam samochód Sko­
da furgon 1100 po remon- 
cie.Telefon 18-07. 47877g
Samochód Ifa-8 sprzedam. 
Poznań, Naramowice 26 
m. 1,- 47 881g
Samochody marki: Octa- 
via-Super, Citroen DS-15, 
Warszawa. Skoda, BMW, 
Fiat oraz różne motocy­
kle poleca Biuro Handlo­
we, Poznań. Czajcza 2. te­
lefon 847-56. Uwaga: biu­
ro czynne również w nie­
dzielę. godz. 9—17. 47859g

Pokój stołowy 
wysoki połysk, 
oddzielny bufet 
dam. Stolarnia 
Górczyn, Sielska

Siatki ogrodzeniowe ocyn­
kowane i czarne poleca 
Wytwórnia „Parkan”. Po 
znań. Hibnera 3a (dawniej
Ułańska 7).__ _____
Hodowcy norek! 
lub całość sprzętu 
hodowli sprzedam 
Moszyński. Poznan. 
rzewskiego 8.

Pianino

orzech, 
nowy, 
sprze- 
Mebli.

4737 Ig
Wolkenhauer

sprzedam 9.500 zł. Zielona 
7 m. 9a (podwórze pra-
wo). 47987g

Dwa pokoje, kuchnią, wy 
gody 60 mi w Poznaniu 
zamienię na podobne w 
Warszawie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 47519g.
Lokal 50 m2 przy Dąbrów 
skiego z centralnym o- 
grzewaniem nadający się 
na każdą branżę, oddam 
za zwrotem kosztów re­
montu. Tel. 1807. 47878g

Plac pod budowę domku 
jednorodzinnego w dziel­
nicy Jeżyce — Grunwald 
kupię. Pośrednicy wyklu 
czeni. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 476 49g. _
Domki parcele, baraki, 
gospodarstwo dzierżawy, 
sprzedaże poleca poszu­
kuje Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 47336'g
Kupię sklep w dobrym 
miejscu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 47885g.
W Starołęce przy stacji 
sprzedam parcelki pod 
budowę domków jedno­
rodzinnych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 47897g.
Parcelą przy ulicy Piloty 
(Wola) pod domeić jedno­
rodzinny sprzedam. Zgio 
szenia: Auto-Service. Dą
browskiego 147, 47898g

47867g
Część 
dużej 
tanio.

Szama 
47933g

Parcelę przy ulicy Podko 
morskiej (Grunwald) pod 
budowę willi sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego
47899g,________

dla

Sprzedam sad 1000 drzew 
w okolicy Stęszewa. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 47918g.

W dziesiątą rocznicę śmierci kochanej żony 
i matki, śp.

Wandy Danielewicz

W OPERETCE
100 RAZY „FAJERWERK”
Dziś o godz. 19 w Operetce 

Poznańskiej zostanie po raz 
setny wystawiona operetka 
Burgharda — „Fajerwerk”.

(na)

PLASTYCY Z KALISZA 
W KLUBIE ZPAP

Artyści plastycy z Kalisza: 
Tadeusz Kościelniak, Włady­
sław Kościelniak i Zygmunt 
Miszczyk zawitają do Klubu 
ZPAP przy pl. Wolności 4. 
Otwarcie ich wystawy nastąpi 
13 bm. o godz. 12. (na)

Czesław K., ul. Umińskiego 2S.
Według starych kanonów, sa- 

voir-vivre’u, kwiatów młodemu 
Mężczyźnie się me daje. — Dziś 
Jednakże nie traktuje się tych 
spraw tak poważnie i kwiatek — 
można wręczyć. Przesyłamy po- 
zdrowienia! (887)

M. Nowik. — Ponieważ nie po- 
""je Pan. gdzie wydarzył się wy- 
Padek, trudno nam interwenio- 
"ać lub stwierdzić, kto ponosi 
winę. (98i)

Wł. Welniez. — Z nadesłanego 
Materiału nie skorzystamy. (805)

M. Kobylańską — Za list o- 
raz informacje w nim zawarte — 
serdecznie dziękujemy. Odwzajem 
Hiamy pozdrowienia! (956)

z- Mańczak. — Dziękujemy za 
P‘Zesłane uwagi na temat remon- 
;u budynków, które w miarę moż
Wości wykorzystamy. (666)

Wzrosły też do nienotowa- ' 
nych dotąd rozmiarów bczpo- ; 
średnie świadczenia PKO na I 
rzecz oszczędzających. Otóż w 
I kwartale wypłacono miesz­
kańcom naszego województwa 
około 6 milionów zł z tytułu 
oprocentowania wkładów oraz 
wydano 700 premii wartości 
2 milionów zł (w tym 14 sa­
mochodów i 18 motocykli). Na 
wielu posiadaczy książeczek 
czekają jeszcze... odsetki za 
rok ubiegły a nawet za kilka 
poprzednich lat.

Jak informuje PKO, Oddzia 
ły tej instytucji dokonują w 
roku bieżącym wypłaty odse­
tek w bardzo krótkim termi­
nie — 3 — 4 dni od chwili 
złożenia książeczki oszczędnoś 
ciowej w dowolnej placówce 
pocztowej lub ajencji PKO w 
zakładzie pracy, a jeszcze szyb 
ciej, jeżeli książeczkę złoży się 
bezpośrednio w Oddziale PKO.

Wypłata odsetek jest rów­
nież okazją do wymiany ksią­
żeczek. PKO apeluje więc za 
naszym pośrednictwem do po-

siadaczy książeczek starej emi 
sji (kolor okładki niebieski, 
oznaczenie serii: A, B, C, D, 
E, Bx, EX) o składanie ich, 
bez względu na wysokość wkła 
du, do wymiany na nowe: o- 
procentowane lub premiowa­
ne, połączonej z zaliczeniem 
odsetek za cały okres oszczę­
dzania. Posługiwanie się no­
wą książeczką jest znacznie 
dogodniejsze dla oszczędzają­
cych, a także ułatwia pracę 
PKO. (na)

Inżyniera-mcchanika w charakterze konstruk­
tora aparatury pomiarowej i urządzeń teleko­
munikacyjnych; inżyniera teletransmisji prze­
wodowej ze znajomością projektowania fil­
trów elektrycznych i technika teletransmisji 
przewodowej zatrudnią zaraz Wielkopolskie 
Zakłady Teletechniczne T-7 w Poznaniu, ulica 
Głogowska 19. Oferty należy składać w’Refe­
racie Kadr. Reflektuje się na siły wysoko 
kwalifikowane z kilkuletnią praktyką. K2126

odprawiona zostanie msza św. żałobna w po­
niedziałek, 11 bm., o godzinie 7,30 w kościele 
OO. Zmartwychwstańców, przy Rynku Wildec- 
kim.

O tym życzliwych pamięci Zmarłej
zawiadamiają

DANIELEWICZOWIE
47920g

Dnia 8 kwietnia 1960 r. zmarł w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, o godzinie 11, 
opatrzony Sakramentami św. i Olejami św., mej 
najdroższy i nigdy niezapomniany mąż. nasz ko­
chany brat i szwagier, śp.

Gosposia samodzielna po­
trzebna zaraz. Warunki 
bardzo dobre. Młyńska 12 
m. 5a, tel. 12-21. 47614g
Piekarz potrzebny zaraz 
z Poznania. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 47736g.

-i

Pianino sprzedam, stan 
idealny. czarne. zagra­
niczne. 10.000 zł. Ratajcza­
ka 26 m. 86. 46851 g

Adrian Fischer

Dziś sklepy 
otwarte od godz. 10

Od godz. 10 do 18 otwarte 
są w dniu dzisiejszym wszyst 
kie sklepy detaliczne. Omyłka, 
jąka wczoraj zakradła się do 
notatki „Głosu” (podaliśmy, 
że placówki handlowe będą 
czynne od godz. 13) powstała 
wskutek błędu zawartego w 
nadesłanym nam przez Wy­
dział Handlu komunikacie.

INFORMUJEMY
Kasy Teatru Polskiego i Nowe­

go, sprzedają bilety na przedsta­
wienia w dniach świąt w godz, 
od 10—13, w I święto od 16—19, w 
II — od 10—13 i od 16—19. Rów­
nocześnie bilety można wcześniej 
nabywać w „Orbisie”, ul. Armii 
Czerwonej, w godz. od 8—18.

Oddział Miejski Ligi Ochrony 
Przyrody zaprasza 11 bm., o godz. 
18, do sali Zakładu Zoologii Sy­
stematycznej, ul. Frediry 10, na od 
czyt mgr. inż. T, Galińskiego pt. 
„Gniazdo remiza”.

Zebranie Sekcji Prawa Admini­
stracyjnego Zrzeszenia Prawników 
Polskich odbędzie się 11 bm. o go­
dzinie 18 w sali 110 Sądu Woje­
wódzkiego, al. Marcinkowskiego. 
W programie wykład prok. Molla.

W ramach cyklu wykładów o Po­
znaniu, odbędzie się 11 bm. o godz. 
19. w sali Pałacu Działyńskich, St. 
Rynek 78. wykład dr. Heleny Sza­
fran pt. „Przechadzki po zielonym 
Poznaniu’.

W Przychodni Obwodowo-Rejono 
wej na Jeżycach, ul. Mickiewicza 

'31, uruchomiono punkt wieczoro­
wej pomocy dla dzieci chorych. — 
Punkt czynny jest w dni powsze­
dnie od godz. 18—20, a w niedziele 
i święta od godz. 8—10.

Uczciwy kierowca II kat. 
prawa jazdy poszukuje 
pracy w godzinach po 
południowych. Ofemy 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 47775g.
Dochodząca do dziecka 
potrzebna zaraz, ulica O- 
bozowa 20 (przy Promieni­
stej). 47780g

Uczeń może się zgłosić. 
Stolarnia, Nowowiejskie­
go 21. 47876g

Gosposia lub pomoc do­
mowa potrzebna zaraz. 
Junikowo. ul. Dziewińska 
7 tel. 631-44 (domek jedno 
todzinny). 47917g

Sprzedam samochód Fiat 
1100 lub zamienię na mie­
szkanie wyłączone, Ry- 
nowiecki, Poznań, Małec- 
kiego 15 m. 3 . 47354g
Winorośle dwuletnie sa­
dzonki — doborowe od­
miany Perła — Królowa 
— Chrupka — Portugal­
skie — Seibel Riesling- 
sylvaner sprzedaje Dzie- 
wałtowski — Ogrodnictwo 
Poznań, Dzierżyńskiego 
138.47631g
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór oraz materace wszel­
kich rozmiarów poleca 
Brzozowska, Poznań, Ar­
mii Czerwonej 10. 46337g

Fryzjerka potrzebna za­
raz. Poznań, Rataje 56.

47957g

L Nauka J
Języki obce wykłada pro­
fesor Romington. Poznań, 
św, Józefa 5 m, 5, 4785ig

Uwaga! Kupię ramę do fi- 
ran mosiężną przestarzały 
typ. Adres ws.każe Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 47750g.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 bm., 
o godz. 13,05 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

W ciężkim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań. Wawrzyniaka 27 m. 4.

Dnia 8 kwietnia 1960 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 83, nasza matka, teściowa, babka 
i prababka, śp.

z Reisnerów

Stanisława Mittelstaedtowa
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 bm., 

o godz. 15,00 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

’ RODZINA
Poznań, Śrem, Gdynia.

47956g

Dnia 8 kwietnia 1960 r. zmarł w 67 roku życia, po długiej i cierpliwie 
znoszonej chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec i dziadziuś, śp.

Józef Gulczyńska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 bm„ o godzinie 14,30 z kaplicy tmen- 

tarza na Jeżycach.
O tym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUCZKI I RODZINA
Poznań, Dąbrowskiego 82.

47354g
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---------------------------------- SPORT

15 bramek w 5 meczach
Pucharowe mecze

W czoraj rozpoczęły się rozgrywki o Puchar Polskiego 
Zw. Hokeja na Trawie. Niespodzianką pierwszej kolejki 

rozgrywki są nikłe zwycięstwa Kadry nad zespołem katowic­
kiego Akademickiego Klubu Sportowego i mistrza Polski 
Sparty nad beniaminkiem I ligi AZS-cm Poznań. Wszystkie 
drużyny wystąpiły z rezerwami.

KADRA — AZS 1:0 (0:0)
Mecz rozegrano w Katowi- 

erch na boisku pokrytym wici 
kimi kałużami biota, co w du­
żym stopniu utrudniało grę na 
pastnikom Kadry, mającej 
znaczną przewagę nad zespo­
łom AZS Katowice. Jedyną 
bramkę zdobył Wiśniewski.

SIEMIANOWICZANKA — 
START 5:0 (2:0)

Niespodziewanie wysokie 
zwycięstwo śląskiej jedenast­
ki. Pokonani zagrali znacznie 
poniżej swej normalnej formy. 
Bramki zdobyli: Bartoszak — 
2 oraz po-jednej Ziaja, Stcfań 
ski i Cńorzcla.

byli bliscy uzyskania remisu. 
Jednak lepsza rutyna wojsko­
wych zapewniła irn zasłużone 
zwycięstwo. Bramki zdobyli 
dla Grunwaldu Czajka i Ko­
złowski po 2 oraz jedną Jan- 
kowiak, dla pokonanych obie 
Micał.

SPARTA — AZS 1:0 (0;0)
Drużyna mistrza Polski osła 

biona brakiem braci Fliników 
nie stanowiła zbyt groźnego 
przeciwnika dla ambitnego ze­
społu poznańskich akademi­
ków. Dopiero pod koniec spot­
kania wyraźnie górowała dru­
żyna mistrza Polski, dla któ­
rej jedyną bramkę zdobył Mar 
ciniak. (p)

„GŁOS" SPORT Etr. 8

Rewelacyjny bieg średniodystansowców
podczas Małej Olimpiady „Głosu

8 maja o gjodlzśniHe 10 spotykamy się na Stadionie im. 22 Lipca

T
egoroczna Mała Olimpiada „Głosu Wielkopolskie 
go” i Poznańskiego Okręgowego Związku Lek­
kiej Atletyki zapowiada się szczególnie atrakcyjnie. 
Wiceprezes zarządu Polskiego Związku Lekkiej Atle­

tyki — Jan Mulak, i trener kadry naszych biegaczy 
— Tadeusz Kępka, zapewnili w naszej, dorocznej 
imprezie start dwudziestu zawodników kadry olim­
pijskiej i narodowej, która w tym czasie przebywać 
będzie na zgrupowaniu w Wałczu.

nież tradycyjne biegi prze­
łajowe o nagrody przechod­
nie redakcji „Głosu”.
Biegi przełajowe rozegrane 

zostaną w następujących ka­
tegoriach: bieg główny na dy­
stansie około 5000 m, bieg ju-
niotów (około 1500 m). bie.

8 maja na bieżni Stadic: 
im. 22 Lipca (początek imp: 
.? godz. 10) ujrzymy mię ‘ 

| innymi najlepszych polski 
I średmodystansowc; w.

V.rARTA — POLONIA 
1:0 (1:0)

Ciężko wywalczone zwycię­
stwo na trudnym terenie śro­
dy odniosła lepem technicznie 
drużyna Warty. Strzelcem je­
dynej bramki był Śmigielski.

GRUNWALD — PIAST

Cliwiczarrie przy stanie 3:2

O o zaciętym i emocjonującym meczu Gwardia Warszawa 
* pokonała Lecha 48:40 (26:21), zdobywając tym samym 

tytuł mistrza Polski juniorek w koszykówce na rok 1960. 
Spotkanie było bardzo nerwowe i to niewątpliwie zaciążyło 
na poziomie gry. Oba zespoły grały bardzo chaotycznie i ner­
wowo.

Awans 16 florecistów
11/ czoraj w Poznaniu rozpoczął się turniej szermierczy 
' * klasy C Okręgu Zachodniego. Rozegrano walki we flo 

recie kobiet i mężczyzn klasy C-l.

Oto nazwiska florccistek, 
które zakwalifikowały się dG 
walk turnieju klasy C: Sro­
czyńska Lech, Maciejewska 
AZS, Włodarczyk Warta, Het­
mańska AZS, Blacho i Jerzak 
LPZ Zielona Córa, Mai/-la LP2 
HCP i Dzicmidowicz LPZ Zie­
lona Góra.

W turnieju floretu męż­
czyzn (trwał kilka godzin) 
startowało około 50 zawodni-
ków. 8 
i awans

pierwszych miejsc 
do turnieju klasy C

Sikorski
Grzęd owski
i

Warta,

Wałbrzych, Trojanek
Ratajczak MKS-

Warta,
Folkc MKS Wałbrzych, Ziclo- 
nacki Warta, J. Matejka AZS 
Poznań, Graczyk MKS Poznań.

Dzisiaj odbędą się walki w 
szpadzie i szabli, (ra)

Zwycięstwo 
siatkarzy AZS

Kolejne mecze siatkówki o 
mistrzostwo III ligi rozegrane 
wczoraj w hali AZS przynio­
sły następujące rezultaty: AZS 
Poznań wygrał gładko z zespo­
łem Gwardii Koszalin w sto­
sunku 3:0 (15:8, 15:9. 15:10). 
Najlepsi zawodnicy na boisku 
to Wagner, Dembiński i Kepel 
— wszyscy z AZS-u.

Drugie spotkanie wieczoru, 
to bezbarwna i chaotyczna gra 
pomiędzy drużynami Płomie­
nia Koszalin i Polonii Nowy 
Tomyśl. Po nerwowej i niecie 
kawej grze Płomień pokonał 
Polonię 3:1 (17:15, 5:15, 16:14, 
17:15). (Slab)

Zespół Lecha, dysponujący 
gorszymi warunkami fizyczny­
mi, grał bardzo ambitnie; war­
szawianki które zagrały go­
rzej niż w piątkowym meczu z 
AZS-em Toruń wygrały to 
spotkanie przede wszystkim 
dzięki lepszemu wyszkoleniu 
technicznemu i dobrym wejś­
ciom pod kosz. Niewątpliwie 
młodziutki zespół Lecha ma 
przed sobą dużą przyszłość i 
wydaje się, że wychowanki 
trenera Lewandowskiego w 
niedługim czasie zasilą szeregi 
pierwszego zespołu.

Najwięcej punktów dla 
Gwardii zdobyła Janiszewska 
— 6, a dla Lecha Sobolewska 
— 16.

W drugim meczu wieczoru 
MKS Grobla Kijków wygrał 
z drużyną AZS Toruń 31:29 
(21:8). Spotkanie było brzyd­
kie; drużyny zagrały kiepsko,’ 
pokazując licznie zebranej pu­
bliczności koszykówkę na ni­
skim poziomie. .

Dzisiaj Lech gra z AZS To­
ruń o drugie i trzecie miejsce, 
a zespół MKS (poza konkuren­
cją) — z Gwardią Warszawa.

(Stab.)

Do pierwszej próby przed 
Olimpiadą w Rzymie stana: 
mistrz Polski w biegu na 800 
metrów i podwójny’ rekordzi­
sta kraju (800 m i 1500 m) —

Lewandowski ze szcze 
lińskiego AZS-u, dwukrotny 
ni-trz Stanów Zjednoczonych, 
aktualny wicemistrz Polski na 
1500 m i najlepszy sportowiec 
Wielkopolski — Zbigniew Ory 
wał z Warty, rewelacyjny 
w ubiegłym roku Witold Ba­
ran (trzecie miejsce w mistrzo 
stwach krajowych na 1500 m) 
z mieleckiej Stali, Paweł Ki- 
czyłło (szóste miejsce w mi­
strzostwach krajowych na 
1500 m) z poznańskiego AZS-u 
Marek Jerzy (AZS), Tomasz 
Hopfer, Jacek Jakubowski, 
Konstanty Kisała.

Przewiduje się, że zawodnicy 
kadry olimpijskiej startować 
będą w trzech biegach: 800. 
1000 i 3000 metrów, a zawod­
niczki — w biegu na 500 me­
trów.

Szczególnie ciekawie za­
powiadają się biegi męż­
czyzn na 800 i 1000 metrów, 
a przede wszystkim poje­
dynek dwóch „odwiecznych” 
rywali Orywała i Lewan­
dowskiego.

Kierownictwo PZŁA przy­
wiązuje wielką wagę do star­
tu kadry biegaczy w Małej 
Olimpiadzie; świadczy o tym 
m. in. fakt, że trenerzy Jan 
Mulak i Tadeusz Kępka za­
powiedzieli osobiste przybycie 
na naszą ‘imprezę.

Podczas tegorocznej dzie-
wiatę j już kolei Małej
Olimpiady odbędą się rów-

Kwiecień 
niedziela

poniedz.
11

imieniny 
Ferdynanda, 
Apoloniusza

Słońce:
wsch.: g. 5.50
zach.: g. 19.26

Teatry
W POZNANIU 
(NIEDZIELA)

OPERA — ul. Fredry — g. 19 — 
„Borys Godunow” (koniec około 
godz. 22)

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 
19 — „Śmierć komiwojażera” (ko 
nieć około g. 22)

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
15.30 „Pierwszy dzień wolności”; 
g. 19 „Nic ma sprawiedliwych” 
(koniec około godz. 21.45)

OPERETKA — ul. Niezłomnych — 
g, 19 — „Fajerwerk” (koniec o- 
koło g. -21.45)

SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
— g. 20 „Kobieta jest diabłem” 
(koniec około godz. 22.15)

WESOŁA GDAŃSKA FALA — 
Izba Rzemieślnicza — g. 17 i 20 
„Uśmiech od morza”;

W WOJEWÓDZTWIE;
KALISZ — „Uczeń diabła”;
WITASZYCE — „Kocham, ko­

cham”;
(PONIEDZIAŁEK)

Teatry — nieczynne.

Kina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)

APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 10, 
12.30, 15.30, 18' i 20.30; poniedz. — 
od godz. 12.30 „Jeździec znikąd” 
(USA, 14 1.)

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30 18 i 20.30 „Zezowate szczęś­
cie” (polski, 18 1.)

CZTERNASTKA — ul. Swierczew 
skiego — g. 10. 12.30, 15, 17.30 i 20; 
poniedz. — od godz. 15 „Mój wu- 
jaszek” (franc., 12 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 13 „Bajki”; godz. 
15, 17.30 i 20 „Ulica hańby”; po­

niedziałek — g. 15 i 17.30 „Ulica 
hańby”

HUTNIK (Antoninek) — godz. 12.30 
„Złote jabłka”; g. 14.30, 16.45 i 19 
„Cafe pod Minogą” (polski, 12 1.); 
poniedz. — nieczynne

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g? 10, 12, 14 i 16 „Sombrero” (ra­
dziecki, 10 1.); g. 17.4Ę i 20 „Na 
plaży” (włosko-f ranc., 18 lat); 
poniedz. — g. 14 i 16 „Sombre­
ro”; g. 17.45 i 20 „Na plaży”

MALTA (gródka) — g. 14, 16, 18 
i 20 „Klęska” (radź., 16 1.); po­
niedziałek — g. 16, 18 i 20 „Klę­
ska” (radź., 16 1.)

MINIATURKA — uł. Chełmońskie­
go — g. 13.30, 15.45, 18 i 20.15 „Oj­
ciec narzeczonej”; poniedz. — 
g. 15.45, 18 i 20.15 „Młodzi przy­
jaciele” (włoski, 14 1.)

OSIEDLE (Dębiec) — g. 16, 18 i 20 
„Romans na przedmieściu” (cze­
ski, 16 1.); poniedz. — g. 15.45, 18 
i 20.15 „Nocny nalot” (ang., 16 1.)

PANCERNJAK (Golęcin) — g. 10 
„Bajki”; godz. 11 „Warszawska 
syrena” (polski, 14 1.); g. 15, 17.30 
i 20 „Kłopotliwy wnuczek” (USA, 
14 1.); poniedz. — g. 17.30 „W 
rytmie rock and roiła” (ang., 14 
lat)

PIAST (Starołęka) — g. 15 „Biały 
pudel”; g. 17 i 19 „Winchester 
73” (USA, 12 1.); poniedz. — nie­
czynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 14 
„Bajki”; g. 15, 17.30 i 20 „Sny w 
szufladzie” (włoski, 14 1.); ponie­
działek — nieczynne

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
10.30 i 11.30 „Bajki”; g. 16, 18 i 20 
„Dziewczęta z Florencji” (wło­
ski, 18 1.); poniedz.' — g. 16, 18 
i 20 „Paryżanki” (franc., 18 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskiego 
— g. 15 „Bajki”; godz. 17 i 19.30 
„Maie jasne”; — poniedziałek 
i wszystkie dni następne — nie­
czynne

TĘCZA (Wilda) — godz. 11 i 12.15 
„Bajki”; g. 14 i 16 „Wraki” (pol­
ski, 14 1.); g. 18 i 20 „Zobaczymy 
się w niedzielę” (polski, 18 lat);

poniedz. — g. 16, 18 i 20 „Prawo 
morza”

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 
10, 11, 12 i 13 „Bajki”; g. 15, 17.30 
i 20 „Ewakuować miasto” (radź., 
14 1.); poniedz. — g. 12 i 14 „Pe­
chowiec”; g. 16 i 19 „Ucieczka 
skazańca”

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10 
„Bajki”; g. 15, 17 i 19.30 „W o- 
bronie mojej miłości”; poniedz. 
— g. 17 i 19.30 „Zadzwońcie do 
mojej żony”

WRZOS (Mosina) — g. 13.30 „Zwy­
cięstwo ria K-2”; g. 15.30, 17.45 
i 20 „Zemsta zza grobu” (franc., 
18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Anakonda” (szwedzki, 7 
1.); g. 14.45, 17 i 19.15 „Maryna­
rzu, strzeż się!” (ang., 14 1.); po­
niedziałek — nieczynne

ZNICZ (Luboń) — g. 16 „Bezkre­
sne horyzonty” (franc., 12 1.); g. 
18 i 20 „Pociąg”; poniedz. — g. 
19.30 „Bezkresne horyzonty”

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „Londyn 1959”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Bulwar za­

chodzącego słońca”, Polonia: „Mil 
cząca Gwiazda”, KALISZ — Sty­
lowe: „Tysiąc talarów”, Wolność 
— „Mężczyzna w spodenkach”, Sy­
rena: „Letni sen”, LESZNO — 
Panorama: „Ludzie i wilki”. O- 
STRÓW — Roma: „Niebezpieczna 
przesyłka”,. Słońce— „Gwiazdy ni­
gdy nie umierają”; PIŁA — Iskra: 
„Rywale przy kierownicy”, Lotnik 
— „Kurer carski’.

Radio
(NIEDZIELA) 

PROGRAM II (Poznań)

7,40 — Muzyka poranna: 8.10 — 
Z ^piosenką i gawędą po Wielko- 
poisce — „Gawędy Kujawskie”; 9 
— Muzyka; 9.25 — Kronika stu­
dencka; 9.40 — Poznański koncert 
życzeń; 10.30 — „Nowe nagrania”; 
11 — Z cyklu: „Wybrane nowele” 
— nowela S. Maughama — ..Prze­
praszam, pomyliłem się”; 16.30 — 
Koncert chopinowski; 17.20 — „Pod 
wieczorek przy mikrofonie” z ka­
wiarni „Stolica” w Warszawie; 
18.50 Wiązanka melodii tanecz­
nych; 19.05 — „Jutro” — słuchowi­
sko wg fragmentu powieści C. Pe- 
trescu „Carlton”; 19.45 — Melodie 
ludowe; 20 — Wyniki losowania 152 
Poznańskiej Gry Liczbowej „Ko­
ziołki”; 20.02 — Wiosenne nastroje 
w muzyce rozrywkowej; 20.30 — 
Rewia piosenek, zapowiada Lucjan 
Kydryński; 21.20 — Muzyka tanecz

na; 22 — Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe; 22.30 — Melodie ta­
neczne; 22.40 — Gra Wrocławski 
Kwintet Rytmiczny; 23 — Tydzień 
Muzyki Węgierskiej — Muzyka na 
szych przyjaciół;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 21 i 23.50;

(PONIEDZIAŁEK) 
PROGRAM II (Poznań)

.6.50 — Gimnastyka; 7.52 — d. c. 
muzyki porannej; 8.36 — Przegląd 
prasy; 8.45 — Polskie melodie lu­
dowe w wykonaniu. Zespołu Ludo­
wego PR; 9.10 — Muzyka rozryw­
kowa; 9.40 — Międzynarodowy U- 
niwersytet Radiowy z cyklu: Nau­
ka w służbie pokoju; 10 — Poran­
ny koncert kameralny; 11 — Mo­
zaika muzyczna;' 11.30 — „Przekrój 
muzyczny tygodnia”; 12.15 — Ka­
lendarz Wielkopolskiego Rolnika; 
15.30 — Dla dzieci gawęda Mariana 
Walentynowicza pt. „Obrazki ze 
świata”; 15.50 — Wiązanka melodii 
środkowo-europejskich; 16 — Spie 
wa chór Aleksandra Swieszniko- 
wa; 17 — Koncert rozrywkowy; 
20.25 — „Od A do Z”; 20.20 — Kon 
cert chóru Rozgłośni Wrocławskiej 
PR pod dyr. S. Krukowskiego; 21.40 
— Gra kwintet J. Miliana; 22 — 
Uniwersytet Radiowy — „Wolność 
postępowania człowieka w świetle 
nauki”; 22.15 — Teatr Poezji — 
„Witeź w tygrysiej skórze”; 22.55 
— Mistrzowskie wykonanie dzieł 
muzyki klasyczjietj i romantycz­
nej; 23.23 — Muzyka taneczna;

Telewizja
POZNAŃSKA: 
(NIEDZIELA)

10.55 — Transmisja z meczu bo­
kserskiego NRF — Polska (Łódź); 
15 — Felieton telewizyjny pt. „Sto 
milionów drzew na 1.000-lecie” — 
(W-wa); 15.15 — Fiłm fabularny 
produkcji polskiej pt. „Popiół i dia 
ment” — dozwol. od lat 18 (lok.); 
16.55—Przed zjazdem ZMS (W-wa); 
17.15 — „Nad Wartą i Prosną” — 
(lok.); 17.35 — Estrada Literacka: 
— „Koncert życzeń” (W-wa); 18.05 
— Polska Kronika Filmowa (War­
szawa); 18.15 — Teleturniej pod ha 
słem: — „Technika..' technika” — 
(Łódź); 19.15 — Dziennik telewizyj­
ny (W-wa); 20 — Program pt.: „Lu

Najlepszego naszego średnio- 
dystanscwca roku bieżącego — 
Stefana Lewandowskiego (na 
zdjęciu) ujrzymy na Stadionie 
im. 22 Lipca podczas dorocznej 
Małej Olimpiady „Głosu” i 

POZLA.
Fot. — CAF

młodzików (około 8C0 m), bieg 
kobiet (około 84)0 m), bieg ju. 
niorck (około 609 m), bieg 
dziewcząt (około 500 m), bieg 
starszych panów (około’ 1500 
m). Ponadto odbędą się Spe. 
cjalne biegi dla uczniów szkół.

Zgłoszenia do biegów 
przyjmuje Poznański ókrę- 
gowy Związek Lekkiej Atle 
tyki — Poznań, pi. Kole- 
giacki 17, pokój li**. (m)

86 walk na macie
Do zapaśniczych mistrzostw 

Polski w stylu wolnym, które 
odbywają się w Poznania sta-
nęło 68 zawoan: 
in. po 13 z Wa

Sw, w tym m.
■za w

wic oraz 7 z Poznar
i Kato- 
Ficrw-

szego dnia rozegrano na d ezich 
matach 86 walk eliminacyj­
nych.

Do najciekawszych pojedyn­
ków’ należało spotkanie w wa­
dze koguciej pomiędzy mi­
strzem Polski Łatą (Gdańsk) i 
Tychańskim (Wrcoław), zakoń­
czone zwycięstwem pierwsze­
go. Z kadrowiczem Trojanow­
skim (W-wa) Łata uzyskał tyl­
ko remis. Niespodziankę spra-
wił w Palimąka,
który położył na łopatki Siejcz 
ka (Poznań). Z pozostałych 
walk należy wymienić dwa ko 
lejne zwycięstwa w wadze cięż 
kiej mistrza Polski Sosnow­
skiego (W-wa) oraz w wadze 
średniej mistrza Polski Żyw- 
czyka. (p)

Fancerniacy mistrzami w siatkówce
Dwa dni toczyły się w Poznaniu mistrzostwa Szkól Ofi­

cerskich Śląskiego Okręgu Wojskowego w siatkówce 
i koszykówce.

— Poziom obu dyscyplin 
uważam za dobry, a rozgrywki
były 
nam 
nego 
stwa 
wają

ciekawe powiedział
kier. wychowania fizycz- 
oficer Stecków. Mistrzo- 
Szkół Oficerskich odby- 
się corocznie, również w

pływaniu, wieloboju żołnier­
skim i strzelaniu.

Finały w siatkówce i koszy­
kówce odbędą się także w Po 
znaniu, od 24 do 26 bm.

Oto wyniki mistrzostw w siat- 
' kówce: Szkoła Piechoty — Szkoła 

Wojsk Inżynieryjnych 2:3, Szkoła 
Wojsk Pancernych — Szkoła Pie­

dzie opery” (W-wa); 20.20 — Film 
fabularny produkcji angielskiej pt. 
„Występna lady” (lok.); 22 — Fe­
lieton Janusza Korczaka (W-wa); 
22.25—„Niedziela sportowa” (lok.).

choty 3:1, Szkoła Wojsk Pancer­
nych — Szkoła Wojsk Inż. 3:1.

(PONIEDZIAŁEK)
18.40 •— „EUREKA” — magazyn 

popularno-naukowy (W-wa); 19.13 
— Kącik satyryczny: „Aktualności 
z uśmiechem” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik telewizyjny (W-wa); 19.50 
— Rozmowa o książkach (reklama) 
— (W-wa); 20 — „Zmierzch gryzi­
piórków” — rep. T. Kolińskiego 
(W-wa); 20.30 — Teatr Telewizji: 
„Zawadiaka mimo woli” (W-wa); 
21.15 — „Kierunek Wenezuela” — 
film krótkometrażowy prod. pol­
skiej (W-wa); 21.30 — Recital for­
tepianowy — Giuseppe Postiglione 
(W-wa); 21.45 — Ostatnie wiado­
mości (W-wa).

Wystawy
KLUB „FAFIK” — pl. Curie-Skło- 

dowskiej — g. od 18—21 — wy­
stawa fotografiki A. Polakowskie 
go;

CBWA — Stary Rynek — godz. od 
10—17 — wystawa rzeźby A. Sza- 
pocznikow;

COLL. MINUS — al. Stalingradzka 
nr 1 — godz. od 9—19 — wystawa 
pt.: „15 lat Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza”;

HALA MTP NR 7 — ul. Świerczew­
skiego — godz. od 9—19, w po- 
n.tedziałki od godz. 11—19 — „Ro­
dzina człowiecza”.

Diyżur^ pełnią
(ŃIEDZ1ELA)

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 
IM. PAWŁOWA (chirurgia, inter 
na) — ul. Długa 1/2;

(PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA (chirurgia, interna), ul. Szkol 
na 8/12;

APTEKI: Głogowska 47, Kraszew­
skiego 12, Al. Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowie­
cka 12, Główna 53.

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE i DENTYSTYCZNE — Gło 
gowska 16, tel. 620-00 codziennie 
od 18 do 6 rano, w święta od 15.

W koszykówce: Szkoła Piechoty 
pokonała Szkolę Wojsk Inzynieryj 
nych 42:33, Szkoła Pancerna wy­
grała ze Szkołą Inż. 42:11 (22:l*h 
Szkoła Piechoty — Szkoła Wojsk 
Pancernych 33:31.

Do walk na szczeblu central 
nym zakwalifikowały się w 
siatkówce zespół Pancernych, 
a w koszykówce drużyna 
Wojsk Piechoty, (p)

NIEDZIELA, 1« kwietnia

Godz. 9.00 — ZAPASY. Mist^0 
stwa Polski w stylu wolnym- 
Hala MTP nr. 16;

Godz, 10.00 — WYŚCIG K°LAu* 
SKI o mistrzostwo KKS bec ' 
Start przy ul. Czechosłowac­
kiej;

Godz. 11.30 — POSNANIA — 
KOM0TIV Bukareszt. Ru" 
Boisko Arena przy al- Rcy 
monta;

Godz. 15.00 — AZS — 
Środa. Hokej na trawie F 
char PZHT. Boisko przy
Maratońskiej;

Godz. 16.00 - Ach - stad^n 
Rzeszów. Piłka nożna. 5 
w Dębcu;

Godz. 16.00 — GRUNWALD 
SKOBOLIA Grodzisk. L 
nożna — HI liga. Boisko A 
na przy al. Reymonta,

Godz. 17.00 — POZNAŃ ■— 
NA GÓRĄ. Boks junior 
puchar GKKI i T. S 
ul. Marcelińskiej;

Godz. 19.00 — AZS — 
ków. Koszykówka 
wejście do I ligi- 
ul. Młyńskiej.

OLSZA 
żeńska —

Sala pt2?


